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Z Wiednia nam piszą, :
W ybór drugiego wice-prezydenta zazna­

czył się bardzo przykrym epizodem. Oto kil­
kunastu posłów polskich, którzy popierali w 
Kole kandydaturę p. Dawida Abraham o wicza, 
nie chcąc oddać swych głosów p. Madeyskie- 
mu, wyszło podczas głosowania z sali i w ten 
sposób dało do poznania, że nie poddaje się 
uchwale Koła. Objaw to bardzo smutny, 
przypominający nieszczęsne liberum veto, i 
nie daj Boże, aby kiedykolwiek jeszcze raz się 
powtórzył. Różnica zapatrywań, osobiste sym- 
patye lub antypatye nie powinny nigdy wy­
chodzić po za obręb Koła polskiego, na ze­
wnątrz w pełnej izbie powinniśmy stać zawsze 
w zwartym szeregu, jak jeden m ąż, bo to tyl­
ko stanowi naszą siłę, wszelkie zaś dąsanie się 
i demonstracyjne nieposzanowanie uchwały 
Koła kompromituje nas tylko w obec innych 
stronnictw, osłabia stanowisko naszej repre- 
zentaoyi i naraża kraj na szkody.

Uznał to ten odłam Koła, który popierał 
kandydaturę p. Weigla i z całą lojalnością od­
dał swe głosy p. Madeyskiemu, jakkolwiek p. 
Madeyski nie należy do lewicy Koła, lecz 
owszem jest zdecydowanym konserwatystą. Nie 
tylko soiidarnem głosowaniem w pełnej izbie, 
ale już na niedzielnem posiedzeniu Koła zło­
żyli zwolennicy p. W eigla dowód, jak wiele 
zależy im na utrzymaniu powagi naszej repre- 
zentacyi. Przyznać trzeba bowiem, że tej gru­
pie posłów polskich po zrzeczeniu się przez p. 
W eigla kandydatury zupełnie obojętnem być 
mogło, czy wiceprezesem będzie p. Madeyski 
ozy Abrahamowicz, oddali oni jednak swe gło- 
sy p. Madeyskiemu dlatego, że chcieli przez 
to zadokumentować, iż nikomu nie wolno się 
mieszać w wewnętrzne sprawy Koła polskiego. 
Wiadomo bowiem, że hr. Hohenwarth przed 
niedzielnem posiedzeniem Koła, czy z własnej 
inieyatywy. czy też z obcej, zawiadomił p. Ja­
worskiego, że klub Hokenwartha życzy sobie 
postawienia kandydatury p. Abrahamowicza, a 
nie życzy sobie p. Madeyskiego.

Owóź lewica Koła oburzona tern oddała 
swe głosy solidarnie p. Madeyskiemu, aby po­
kazać. że Koło mianuje tych kandydatów, któ­
rych mu się podoba, a me tych, których sobie 
ktoś obcy życzy, choćby to nawet był przyja­
ciel i sojusznik polityczny.— Błąd, popełniony 
tern nietaktownem wmięszamem się, naprawił 
klub Hohenwartha, głosując następnie solidar­
nie na p. Madeyskiego. A  zatem obcy klub 
głosował na niesympatycznego mu kandydata, 
aby tylko uszanować uchwałę Koła, nie usza­
nował jej zaś spor}7 odłam naszych posłów. — 
Takie zajścia, gdyby się częściej powtarzały, 
mogłyby wzbudzić ku nam nieufność innych 
stronnictw, bez których niestety w obec dzi­
siejszych stosunków parlamentarnych obejść 
się nie możemy, bo z nerwowymi ludźmi, któ­
rzy samym sobie na złość robią, niechętnie 
idzie się razem. — Mamy nadzieję, że uczest­
nicy poniedziałkowej demonstracyi zapamiętają 
sobie to dobrze.

W  poniedziałek skończyło się trzy lata od 
usunięcia Bismarka z kanclerstwa. Stronnictwa 
opozycyjne przypomniały sobie tę datę, a po­

nieważ są bardzo rozgoryczone na rząd za jego 
postawę w sprawie agrarnej i za wytrwałość, 
z jaką żąda ogromnego powiększenia armii, 
przeto postanowiły dn. 1 kwietnia, w 79-tą 
rocznicę urodzin Bismarka urządzić w całych 
Niemczech huczne owacye byłemu kanclerzowi. 
Będą więc deputacye, prezenta i pielgrzymki 
do Friedrich ar uh, a nadto miasta Lipsk, Mo­
nachium, Hamburg, Sztuttgard, Ułm, Elberfeld 
i mnóstwo drugorzędnych postanowiły illumi- 
nacyę, nabożeństwa i pochody z pochodniami 
do oświetlonych posągów Bismarka, gdzie będą 
złożone wieńce i kwiaty, a ci i owi wygłoszą 
mówki. Wszystko to na złość rządowi. Ale jak 
dawniej tern się zajmowali głównie liberałowie, 
tak teraz obok nieb i prześcigając się z nimi 
kroczą konserwatyści junkierscy. Liberałowie 
nie posiadają się z gniewu na Capriviego, bo 
obawiając się nowych wyborów, chcieli uni­
knąć rozwiązania parlamentu i dlatego w 
ustępstwach na rzecz militarnego projektu 
szli bardzo daleko. W ódz ich Bennigsen da­
wał rządowi nowych rekrutów tylko o 30.000 
mniej, niż się domaga minister wojny, zresztą 
przystawał na wszystko, ale Caprivi odpowie­
dział mu w ltomisyi bardzo opryskliwie i dał 
do zrozumienia., że wcale nie dba o decyzyę 
teraźniejszego parlamentu. Od tej chwili stało 
się jasnem, że po świętach wielkanocnych, kie­
dy komisya wniesie cło pełnej izby swe spra­
wozdanie i parlament odrzuci projekt rządowy, 
nastąpi zaraz rozwiązanie izby. Cesarz rzekł 
podobno na radzie gabinetowej: „Cofnięcie pro­
jektu szkolnego hrabiego Zedlitza uznano w na­
rodzie za objaw słabości rządowej, za uległość 
względem sztucznej agitaeyi. G-dyby rząd i te­
raz ustąpił, to nie ma po co istnieć": Jeśli rze­
czywiście cesarz tak powiedział, to opozycya 
musi przewidywać silny rządowy nacisk na 
wyboroów przez weterańskie związki, a oczy­
wiście nacisk ten nie będzie korzystny dla 
opozycyi. Równocześnie junkrowie są rozdraż­
nieni r kowaniami z Rosyą o traktat handlo­
wy, który według przewidywań bardzo zaszko­
dzi interesom rolników. Owóź tedy, skoro rząd 
przed wyborami będzie agitował przez wete­
rańskie związki i urzędnicze zastępy, to opo­
zycya musi zawczasu podniec.ip naród, rozbu­
dzić w nim ducha przekory, wystawić rząd ja ­
ko potęgę egoistyczną, samowolną, będącą na 
fałszywej i szkodliwej dla narodu drodze. W  tym 
właśnie celu liberałowie wspólnie z junkrami 
organizują najpierw bismarkiadę, jako. wyraźną 
manifestacvę przeoiw „nowemu kursowi". Potem 
pójdą inne hece.

Katolicy nie biorą w nich udziału, ale i 
między nimi odbywa się znamienny ferment. 
Po śmierci Windthorsta rozbiło się centrum 
na dwie frakeye: arystokratyczną i demokra­
tyczną. Idą one jeszcze razem, lecz różnią 
yię już coraz częściej. Poróżniły się także w 
kwestyi wojskowej : odłam arystokratyczny był 
za militarnym projektem, a demokratyczny 
przeciw. Ta sprzeczność jest już tak wielka, 
że w okręgach katolickich, podczas wszelkich 
wyborów, każda z tych frakcyi stawia swoich 
kandydatów i ci walczą ze sobą. Doszło już 
nawet do tego, że teraz w okręgu arnsber- 
skiin, gdzie się odbywa przedwyborcza agita- 
cya o mandat po zmarłym Reichenspergerze, 
arystokraci postawili kandydaturę p. Boese’go, 
a demokraci — redaktora Fusaugla i gdy księ­
ża z ambony zaczęli polecać wybór Boe.se’go, 
lud demonstracyjnie opuścił kościoły. Dobre to 
przypomnienie, że kościół nie powinien być 
miejsc, m żadni- j politycznej agitaeyi, choćby 
zupiłaie godziwej. Ale oprócz tego wypadek 
ten pokazuje, że spiżowe stronnictwo katolików 
niemieckich już pęka, odkąd zaeiehła walka 
religijna, która ten obóz stworzyła.

Poznań 18 marca. 
Przedmiotem niemilknącym w szerszych i 

ściślejszych kółkach, jest ciągle sprawa na­

szego rolnictwa i połączonych z uią obaw, że 
traktat, który ma zawrzeć państwo z Rosyą, 
może zgnębić bardziej jeszcze ceny naszych 
ziemiopłodów'. Możnaby zebrać na cały tom 
materyału z tych uwag, które się pojawiły w 
naszych dziennikach. Jako symptom zajęcia 
się interesem własnym, można objawy te uwa­
żać za nader cencie, w praktyce jednak nie do­
prowadzą rozmyślania do żadnego rezultatu do- 
datnieg-'. 'jedynym nabytkiem pozytywnym 
tych szperali jest, żeśmy się dowiedzieli, iż po­
cząwszy od r. 1881 do Ijtyl był import ame­
rykański do cesarstwa niemieckiego o pięć razy 
mniejszym, niż w tym samym okresie import 
z Rosyi. Jeszcze bowiem w r. 1891 wynosiły 
wszelkie gatunki zboża dowiezione z Ameryki 
do Niemiec 338.800 ton, z R- syi zaś 1,375.561 ton.

Mówią niektórzy z ziemian, że gdyby 
chodziło o uchylenie ceł zbożowych tylko dła 
dzielnic przedrozbiorowych, to jeszczeby się na 
to zgodzić można, ale cóż, kiedy w razie za­
warcia traktatu, otwarta będzie droga dla pro- 
dukcyi całej imperyi rosyjskiej. Zapewne że 
tak, ale wobec kilkuletnich już wr dalszych czę- 
śi iach Rosyi nieurodzajów i upadku rolnictwa, 
zdaje się nam, obawy na razie są zbyt prze­
sadne. Nie będzie miał oo wywozić ten, kto 
sam jest głodny i nie posiada zapasów ziarna.

Nie mamy w7 naszej stolicy Wielkopol­
skiej pism humorystycznych, ale mamy często 
okazyę do szczerego śmiechu, tembardziej, gdy 
podnieta do tsgo wychodzi od ludzi, którzy 
rzeczy błabe albo oczywistą nieprawdę, trak- 
tują z patosem. Zdarza się to często szowini­
stom niemieckim, a zwłaszcza przeniesionym 
na grunt polski. Oto Posmer Tagellatt ode­
zwał się znowu z wielkim lamentem na polo- 
nizacyę żywiołu niemieckiego. Zapisuje s całą 
powagą postępy, jakie czyni polskość i oczy­
wiście ostrzega. Punkt ciężkości skierowany 
ku zachodowi. Gotowiśmy jeszcze zdobyć Ber­
lin. Jakby dla uzupełnienia, tej komedyi, mu­
siał i poważny mąż stanu przedstawić rzecz 
niezmiernie błahą, jako rzecz ogromnie powa­
żną. P. minister oświecenia Bossę, wyliczając 
zamachy polskie, jak agitaeyę nawet pomiędzy 
dziećmi na Górnym Szlązki, uznał jako objaw 
straszliwie groźny dla niemiackości list ucznia, 
z którego „Katolik" przytoczył ustęp jeden. 
Ustęp ten brzmi: „Koclian mowę polską, gdyż 
żyję w dzielnicy polskiej i ponieważ wiem z 
książek, iż Szlązk jest najstarszą częścią Pol­
skie Jest to, według słów ministra owoc agi­
taeyi, która dążj7 do żniwa as&nia posad r.ięm- 

j ćzyzny. Oczywiście więetyże w tym duchu 
wypadła i konkluzya ministra, za którą zebrał 
oklaski. Albowiem dodał, musimy bronić i bę­
dziemy bronili tej nieinieckości.

Sejm prowincyonalny W. ks. Poznańskiego 
został w dniu 10 b. m. zamknięty, uchwaliwszy 
znaczne podwyższenie podatków prowincjonal­
nych. Dla miasta Poznania uchwalono zapo­
mogę w wysokości 350.000 m. na ogroblenie 
Warty, której wylew w tym roku nie był 
zbyt groźnym, dzięki tylko zeszłorocznej su­
szy. Na podstawie uchwały, którą jeszcze pań­
stwo ma zatwierdzić, skoro pożyczka w kwo­
cie 350.000 m. przyjdzie ;lo skutku, to prawdo­
podobnie do przyszłej wiosny będą już usypane po­
trzebne groble ochronna.

W  sali .Bazarowej, w której obecnie od­
bywają się raz po raz walne zebrania naszych 
towarzystw7, odbyło się w dniu zamknięcia sej­
mu prowincyonalnego walne zebranie Tow. 
pomocy naukowej imienia dr. Karola Marcin­
kowskiego. Zebranie zagaił prezes p. Kazi­
mierz Szuman, poezem wybrano przewodni­
czącym p. Konstantego Szczanieckiego.

Z odczytanego za rok ubiegły sprawozda­
nia, a rok to 5‘2gi istnienia Towarzystwa, godne 
są powtórzenia słowa sprawozdawcy dra Oso- 
wickiego, który rzeki: „Nie potrzebujemy z ża- 
dnemi występować utyskiwaniami, bo i tym 
razem stwierdzić możemy pomyślny stau sto­
sunków Towarzystwa, stan, który pozwala nieść 
znaczną pomoc pilnej młodzieży. “ Ale wymo­
wniej od słów poświadczą cyfry, dla tego po­

dam}7 ogólną sumę tych darów, które w ciągu 
jednego roku wpłynęły od szlachetnych daro- 
dawców na pomnożenie funduszu żelaznego. 
Suma rzeczona wynosi 32.730 m. Inni znowu 
ofiarodawcy zasilili fundusz nadzwyczajny skład­
kami w sumie ogólnej 4.500 m. Dochodu ze 
składek zwyczajnych miało Towarzystwo w r. 
ubiegłym 22.869 m. Ze składek nadzwyczaj­
nych 7.587 m. (Fenigi opuszczamy). Rozchody 
jrz  dstawiają się w głównych zarysach nastę­
pująco: na stypendi stów akademików 9.950 m., 
na techników, budowniczych, aptekarzy i t. d. 
4.222 m., na uczniów gimnazyalnych 17 587 ni. 
W końcu skonstatowano w sprawozdaniu, że 
młodzież wspierana przez Towarzystwo okazała 
się godną opieki i udzielonych wsparć i że sto­
sunkowo nie wielka liczba stypendystów mu­
siała utracić wsparcie z powodu niedostate­
cznych postępów w naukach. v

i W  kilka dni po opisanem zebraniu wal- 
neru zapanował w tej samej sali ruch jeszcze 
większy, gwar głośniejszy, zbierali się bowiem 
na walne zebranie delegaci Kółek rolniczych. 
"W dniu tym, było to 14 b. m., ożywiło się i 
miasto niezmiernie. Na chwilę zatarły się ze­
wnętrzne cechy obce, po ulicach bowiem snuły 
się liczne drużyny chłopów w tradycyjnych 
siermięgach i rozlegały się donośne głosy mo­
wy ojczystej. Mijają czasy, w których chłop 
nasz nie nazwał mieszczanina inaczej, jak „roz­
porem11 (to znaczy człowiekiem rozpierającym 
się), a szlachcica „wrogiem14 — jeżeli mijają i 
jeżeli chłopi garną się na wiece, na których 
radzi się tylko nad udoskonaleniem roli i pra­
cy, to dzięki duchowieństwu naszemu i szlach­
cie, która od lat dwudziestu nie zrażona ni- 
czem, pracuje nad instytucyą „Kółek rolni­
czych. “

Obszerną tedy salę Bazarową zapełnił lud, 
obywatele i liczni księża po brzegi, a patron 
Kółek p. Maksymilian Jackowski, musiał z ra­
dością skonstatować, że liczebnie tegoroczne ze­
branie przewyższyło wszystkie dotychczasowo. 
A  jednak ciężki pył początek, bo gdy założo­
no najprzód 10 kćfek, to 7 zaledwo było czyn­
nych. Od owego czasu postęp niezmierny. W y ­
korzeniono nałogi złe, pieniaetwo i pijaństwo, 
tak że na 7000 członków nigdzie w Kółkach 
nie ma pijaków. Dziś już gospodarze włościań­
scy zaprowadzają nawet melioraeye rolne, od­
wadnianie podziemne nie jest obecnie czemś 
nadzwyczajnem dla chłopów. Obecnie zawiąza­
nych jest 5 takich spółek, które drenują 8.500 
morgów, a dwie spółki włościańskie zawią­
zują się. ' ' i - '  ■' j

Wielu delegatów zabierało głos, a między 
nimi i włościanin Niemira, który "wygłosił od­
czyt pod tytułem : „Praca, oszczędność i oświa­
ta, jako podstawy bytu11. Wypowiadał on 
prawdy proste, poczerpnięte z doświadczenia, 
a jedyny gorętszy ustęp, który ma uprawnie­
nie i sprawia wrażenie właśnie wtedy, kiedy 
jest jedynym, brzm iał: „Obok pracy, cnota
oszczędności winna między nami zapanować o- 
góluie i winniśmy pod tym względem za wzór 
służyć, aby tak. liczna subhasty nie zachodzi­
ły  i nawał germański nie zalał nas nad Wisłą 
i W artą1

Po odczytach udzielali światlejsi delegaci 
rad praktycznych w rozmaitych sprawach. Te­
goroczne zebranie walne słusznie nazwał jeden 
z naszych dzienników „imponująeem11, bo t,a- 
kiem było rzeczywiście.

W  tej samej sali bazarowej, tegoż dnia 
o godzinie 6 wieczorem, odbyło się walne ze­
branie centralnego Towarzystwa gospodarczego 
na W . ks. Poznańskie. Obszerne sprawozdanie 
z czynności ubiegłego roku świadczy o ener­
gii i zapobiegliwość: zarządu centralnego. Za­
łatwiono wic-le spraw ważnych dla rolnictwa. 
Między innemi postanowił zarząd korzystać 
ze świeżo dopiero uchwalonej w Prusach u- 
stawy o stowarzyszeniach z ograniczoną porę- 
ką, ażeby zreorganizowawszy byłe Towarzy­
stwo akcyjne „Haiinau, użyć funduszu jego 
z korzyścią dla rolnictwa. Przeznaczeniem to­
warzystwa było utrzymać szkołę rolniczą ża-

bikowską, ale z chwilą zamknięcia tej szko­
ły, straciło towarzystwo cel istnienia. Ótóż o- 
becnie zawiązana ma być Spółka z ograniczo­
ną poręką „Halina11. Celem jej popieranie rol­
nictwa w ogóle, a w szczególności wspieranie 
kształcących się młodych agronomów, — 
wydawanie gazet i broszur rolniczych, u- 
rządzanie wystaw i wykładów rolniczych, 
oraz materyalne wspieranie Centralnego Tow. 
gospodarczogo na Wielkie ks. Poznańskie i 
Kółek rolniczych włościańskich. Odczytano 
na posiedzeniu odpowiedź Nąjprzew. ks. Arcy- 
biskujia w sprawie wniosku zarządu, który 
prosił o przełożenie różnych świąt na nie­
dzielę. w odpowiedzi zaznaczył ks. Arcybiskup, 
że sprawy tej nie mógł jeszcze załatwić i po­
stanowił, ponieważ to jest sprawa bardzo wa­
żna, zasięgnąć ponownie zdania wszystkich 
księży dziekanów, a potem dopiero da stanow­
czą odpowiedź.

Po walnem zebraniu odbyło się poufne 
posiedzenie w sprawie agrarnej. Po żywej 
dyskusyi, postanowiono zająć wobec niemiec­
kiego „Związku rolników" stanowisko wycze- 
kująoe, a w sprawie projektowanego trakta­
tu handlowego niemiecko-rosyjskiego wysłać 
petycyę do parlamentu. Najważniejszy ustęp 
tej petycyi brzm i: „Doszło do naszej wiado­
mości, źe projektowany traktat handlowy z 
Rosyą pociągnie za sobą obniżenie ceł ochron­
nych na produkta rolnicze. Upatrując w tem 
zagrożenie interesów rolnictwa, zanosimy ni- 
niejszem do wysokiego parlamentu prośbę, aby 
sprzeciwić się raczył wszelkim tego rodzaju u- 
kładom, mogącym narazi''* na szwank byt na­
szego przemysłu rolnego".

W  dniu 12 bm. zakończył żywot docze­
sny czcigodny, długoletni prezes Koła pol­
skiego, śp. Władysław Taczanowski. Była to 
postać typowa, popularna, a wielu ze śmiercią 
śp. Taczanowskiego traci w nim dobroczyńcę. 
Towarzystwo gospodarcze, które właśnie obra­
dowało, wysłało delegatów na pogrzeb, jak 
również wiele innych instytucyi. Z Poznania 
wyszedł nadzwyczajny pociąg do Mieszkowa 
na pogrzeb śp. Taczanowskiego.

Mieliśmy także odczyt księdza prałata dra 
i W ł. Chotkowskiego w sali bazarowej. Odczyt 
j zgromadził mnóstwo osób, a kto przybył, Tue 

pożałował. Ks. Chotkowski mówił o szkołach 
jezuickich w Wielkopolsce. Szanowny prele­
gent potrafił tak zainteresować, że wszyscy z 
natężoną uwagą słuchali od początku do końca
0 kolejach szkół jezuickich, ich zasłudze a tak­
że o oszczerstwach, miotanych na szkoły i 
sam zakon, co ks. prałat świetnie odpierał.

Nasz teatr narodowy zapowiada następu- 
ijące utwory: „Jakób Warka" Zglińskiego,

„Nauczycielka" Władysława hr. Koziebrodzkia- 
go. „Ostatni akt" T. Jeske - Choińskiego, 
„Pra.wa serca" K. Zalewskiego, „Chwast" ' 
Blizińskiego i kilka innych obcych, głośnych 
powodzeniem lub ekscentrycznością. W  ostat­
nich czasarh powtórzono kilka razy „Flirt" 
Bałuckiego i obraz sceniczny pod tytułem 
„Kiliński". Czytaliśmy na afiszu „Kiliński" 
przez Załęgę, ale podobno pod tym pseudoni­
mem ukrywa się autor „Flirtu".

Bank kra jowy
Mamy przed sobą sprawozdanie Dyrekcyi 

Banku krajowego z czynności w roku 1892, 
tudzież bilans za r. 1892. Wykazują one dal­
szy pomyślny rozwój tej instytucyi, której 
agendy z każdym rokiem się zwiększają. W  ro­
ku ubiegłym wprowadził Bank krajowy w ży­
cie osobny dział zaliczek na towary bądź to 
spoczywające w magazynach kolejowych, bądź 
leż będące w transporcie. O zaliczki (akie zgło­
siło się w r. 1892 stron 25 i otrzymało je  w su­
mie 55.422 zł. Jestto oczywiście cyfra bardzo 
skromna, wszelako dział ten może się z cza­
sem bardzo pięknie rozwinąć i przyczynić się 
wielce do podniesienia ruchu handlowego w 
kraju. Zależy to od ustąpienia widma cholery
1 od zmodyfikowania polityki taryfowej kolei
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Nareszcie po czterech dobach niepokoju, 
w nocy ostatniej, przy zwiększonej czujności 
oficerów, przy coraz silniejszym zgrzycie u 
łańcucha sterowego i raptowniejszych zwro­
tach statku — przepłynęliśmy szczęśliwie cie­
śninę Bab el Mandeb, otwierającą wstęp na 
ocean Indyjski. Tu minęliśmy małą ludną 
wysepkę Perim.

A  propos tej wysepki opowiadano mi, jak 
za czasów zdaje mi się Napoleona III dał rząd 
francuski rozkaz komendantowi statku wojen­
nego zajęcia tej wysepki — gdyż jeszcze do 
nikogo nie należała. Komendant wstępując po 
drodze do Adenu, zastał tam okręt wojenny 
angielski i złożył kapitanowi wizytę. Wesoły 
Francuz, przy szampanie, wypaplał swoją 
misyę, z czego natychmiast umiał skorzystać 
przezorny Anglik. Nocą posłał tam inną jakąś 
korwetę — i gdy nazajutrz francuski okręt 
dopłynął, ujrzano zatkniętą już na wyspie 
flagę angielską.

Punkta takie na pozór mało znaczące, 
jak Aden, Perim, Singapore, Hong-kong, i tyle 
innych po morzach rozrzuconych, a wszystkie 
przynależne Anglii, stanowią stacye węglowe 
i mają niesłychanie ważne zadanie przy ruchu 
statków, dla handlu i wielkiej polityki świato­

wej. Co stracili Francuzi, straciwszy tak lekko­
myślnie Perim zrozumieli dopiero podczas 
wojny w Tonkinie w roku 1884.

Anglicy chcąc być neutralnymi wobec 
Chin, zabronili wojennym statkom francuskim 
nabierania węgli w Adenie; a żaden okręt nie 
jest w stanie przepłynąć przez Ocean Indyjski, 
nie wziąwszy u bram tych zapasów. To też 
kosztami milionów musiano zdobywać na brze­
gach dzikich Somalisów kawałek skały, czy 
piasku, zakładać port i tworzyć składy wę­
glowe, wtedy, gdy armia kolonialna Francyi 
ginęła dziesiątkowana w Tonkinie, czekając po­
siłków. Płaciło życiem mnóstwo w tej wojnie 
poległych za lekkomyślność jednego Francuza.

Ranek zastał nas już płynących przy ska­
łach pobrzeżnyeh, z których jedne białe, jakby 
kredowe z czarnemi szczelinami, inne ciemno­
czerwone, poszarpane, o ostrych, fantastycznych 
i często dziwacznych kształtach z wklęsłościami 
napełnionemi piaskiem białym, gnanym wia­
trami z puszczy, co robiło wrażenie lodowców.

Płyniemy coraz bliżej ty ch wulkanów za­
marłych, przybierających wszystkie możliwe 
kolory skali barwnej. Przeważa jednak ciemno­
czerwona.

Na tle lazurowego morza pokazują się 
najpierw dymy parowców, później okręty ; biały 
pas domów arabskiej struktury; trzciną i si­
towiem kryte baraki wojska angielskiego. P ły ­
niemy wolniej —  i prosto 12-tu dział fortecy 
ku nam wymierzonym. Spuszczamy kotwicę.

Przed nami zaczerniała powierzchnia wody 
od napływających małych murzynków, w sko­
rupach z drzewa żłobionych. Choć małe sto­
sunkowo fale przybrzeżne, tak jednak zakry­
wały te łupiny, że mieliśmy formalne złudze­

nie, jakoby co chwila nowy czarny dyabełek 
wynurzał się z w’ody.

Zaczęła się znów szalona wrzawa znana 
mi już z Port-Said. Malcy rzucali się groma­
dnie w morze, w pogoni za pieniążkiem z po­
kładu rzuconym i nie zdarzyło się, aby na dno 
doleciał kiedy. W  ciągłej są oni gonitwie, to 
za rzuconymi pieniążkami, to znów za ko­
rytkami swemi i kijankami, które fala .unosi. 
Godzinami całemi w wodzie stać mogą, tak że 
naprawdę wątpićby można, czy ludzie to, czy 
jakie żyjątka morskie.

Są to Somalisy z przeciwnego brzegu 
A fry k i; zapewniono mię, że kilkadziesiąt mil 
morskich dzielących Aden od Somalów, prze- 
pływaja w tych swoich łupinach. Coraz czę­
ściej rzucano im pieniądze, coraz zabawniejsze 
harce^ wyprawiali, aż nadpłynęła druga flotylla, 
poważna, kupców Arabów, murzynów, z pió­
rami strusiemi, skórami lampartów i panter, 
piłami ryb morskich, rogami antylop. Jaśniały, 
ponętnym dla oka towarem ich łódk i; od łódek 
ubarwiło się morze dokoła statku naszego. Ze­
brałem zaraz towarzyszów moich, i niebawem 
łódź murzyńska przybiła z nami do portu.

Zaraz na wstępie uderzyli na nas piórami 
strusiemi żydzi arabscy. Jeden z nich, taki 
typ naszego małomiasteczkowego żydka, po­
mimo śniadej cery, iż zapytałem go po polsku, 
czy nie z Galicyi pocnodzi ? Ceny jednak sta­
wiali wysokie, odłożyliśmy przeto zakupna na 
później.

Trzy tysiące mil morskich od Europy 
i sąsiedztwo równika czuje tutaj już każdy. 
Z powodu palących promieni słońca i prze­
ciętnej temperatury roku 40° R. jest Aden 
najgorętszem miejscem na kuli ziemskiej. Ale, 
przebywszy morze Czerwone, zahartowani już

jesteśmy od upału, a kaski korkowe zabezpie­
czają nas od porażenia słońcem, co dość często 
nieostrożnych podróżnych spotyka.

Tu już czujemy ten całkiem inny świat. 
Ten wschód daleki, patrzymy też nań, jak na 
zjawisko fantazyi rozbujałej. Już ludność sama, 
złożona z najrozmaitszych odcieni skór, po­
cząwszy od smagłej Arabów, miedzianej cery 
ludyan i czarno-niebieskiej, często jak stal po­
łyskujących Somalów, ciekawy przedstawia 
widok. A  ileż rozmaitości tworzą, najróżno­
rodniejsze kostyumy! Poważne, wysokie, czar­
noksięskie birety Parsów indyjskich; białe 
turbany A rabów ; czerwone Hindusów z nad 
Indu ; wełniane czupryny murzynów i białe, 
bo wapnem pomaczane, a kręcone jak korko­
ciągi, długie włosy Somalów; każdy, inaczej 
się drapuje, innego koloru tkanimp Co chwila 
przeciągają wielbłądy, gromady osiołków jucz­
nych, wozy uwukołowe, ciągnione przez nagie 
prawie zaprzęgi Somalisów, krzyczących mo­
notonne jakieś melodye, zapewne dla ulżenia 
sobie w pochodzie. W  końcu inne wozy, cią­
gnione przez woły z garbami : „zebu", po raz 
pierwszy dopiero tutaj spotykane.

Wsiedliśmy do fiakra adeńskiego, wehi­
kułu jednym małym konikiem zaprzężonego, 
z daszkiem białym matowym na słupkach 
i czarnym bomalisem na przodzie.

Drogą, ponad brzegiem morskim wijącą 
się, dążyliśmy do Cystern i miasta- arabskiego.

Po drodze spotykamy znów, rozliczne 
gromady wielbłądów; stada osiołków, niosą­
cych w skórach baranich wodę, i ślicznie 
odzianą i uzbrojoną grupę pielgrzymów z da­
lekiej Arabii przybyłych.

Od cza.-u do czasu czarny policman w żół­
tych spodeńkach po kolana, w żółtej bluzie,

boso, ale z blachą mosiężną na pasie, z na- 
hajltą w ręku : godłem swego urzędowania, po 
wojskowemu salutuj‘e przed białą skórą i bia­
łym kaskiem moim-

Wspinamy się wężem do góry, zbliżamy 
bardziej do skał czerwonych, i w przełomie 
przejeżdżamy wnętrze fortecy, i olbrzymią 
bramę żelazną, którą odcięty jest Aden arabski, 
od portu, od świata i.., od fabryk wody do 
picia. Tem trzymają Anglicy w ryzach kilku- 
dziesięciotysięczną ludność miasta, złożoną 
z niespokojnych synów puszczy.

W ygląd miasta, czysto arabski. Domy 
o płaskich dachach, z szerokiemi podsieniami 
na arkadach; często z gliny lepione kopulaste 
budy. Po ulicach rojące się tłumy różnobarwne, 
z pomiędzy których wydostawszy się z tru­
dnością, dojeżdżamy do ścian skalistych — do 
C y s t e r n  S a l o m o n a

Są to olbrzymie rezerwoary murowane 
na wodę, lecącą ze skał przyległych podczas 
deszczów. Nazywają się „Salomonowemi" jak 
większa ilość dzieł na wschodzie, przypisywa­
nych jest temu mądremu królowi. Lecz zdaje 
się, że z tych zamierzchłych czasów nie wiele 
jiozostało w cysternach, a to co jest, zbudo­
wali Portugalczycy, lub później Anglicy. Nie 
wiem ile galonów wody zmieścić się tam może, 
ale zastałem je prawie pustemi, dla braku 
deszczów już coś przez ośm miesięcy, gdyby 
nie olbrzymie angielskie destylarnie morskiej 
wody, nie byłoby co pić.

(Ciąg dalszy nastąpi).



państwowych w duchu potrzeb kraju. Najdo­
nioślejsze może znaczenie ze wszystkich agend ¥>*'" -ir—j.
Banku krajowego’  ma kredyt udzielany na ma­
łą własność rolną i ten dział naszem zdaniem 
powinien Bank uprawiać z osobliwszą troskli­
wością. Erak bowiem instytucyi uczciwej, któ- 
raby udzielała włośc;anom kredytu taniego, 
zrujnował tysiące rodzin w kraju i nie mało 
przyczynił się do wzmożenia emigr-cyi zamor­
skiej Bank krajowy aozkolwiek powolnie, roz­
szerza jednak swój zakres działania w tym kie­
runku i w r. 1892 udzielił 434 nowych poży­
czek na grunta włościańskie w sumie 380.860 zł., 
tak, że suma wszystkich pożyczek udzielonych 
przez Bank krajowy na gospodarstwa włościań­
skie wyno iła z końcem 1892 roku 2 229 z su­
mą 1,948.650 zł. Suma ta wynosi niespełna 
7’ / ,%  wszystkich pożyczek hipotecznych udzie­
lonych przez bank.

Owóż ten procent zdaje się wskazywać 
na to, źe kredyt na małą własność rolną zaj­
muje w agendach banku jeszcze podrzędne 
stanowisko, co nam się wydaje niewłasciwem, 
gdyż właściciele dóbr ziemskich i domów mu­
rowanych w miastach mają do wyboru mno- 

’ wo instytucyi finansów ych, z których każda 
chętnie udzieli pożyczki na ich wł isność, na­
tomiast włościanie nie mają sądnej i muszą 
posługiwać s ię albo krótkoterminowym a dosyć 
drogim kredytem w towarzystwach zaliczko­
wych, albo, co 3ię najczęściej dzieje, lichwia­
rzami Ale mamy nadzieję, że przyszłoroczne 
sprawozdanie wykaże i na tem polu pożądany 
postęp. Lwią część sumy wszystkich pożyczek 
hipotecznych, udzielonych przez bank trajowy, 
stanowią poźyezk ciężące na domach muro­
wanych w miastach. Wynoszą one 13,002.100 
złr., a zatem prawie 50 prc. ogólnej sumy po­
życzek.

Owóż ta cyfra stanowczo nam się nie 
podoba i jesteśmy tego zdania, że ten dział 
wimen bank nadzwyczaj ostrożnie uprawiać, 
gdyż niezdrowa spekulacya budowlana, jaka 
obecnie w mieście naszem panuje, ma głównie 
swe źrodło w tem, że nasze instytucye finan­
sowe zanadto pochopne są w udzielaniu poży­
czek na budowle miejskie. U nas we Lwów ie 
wytworzyła się dziwna konkurencya banku 
krajowego, kasy oszczędności i towarzystwa 
zaliczkowego. Każda z tych instytucyi stara 
się do siebie ściągnąć klientów i dlatego u- 
przedzają się w przyznawaniu ulg żądającym 
kredytu właścicielom realności, a wysokość 
pożyczek hipotecznych dochodzi do niemożli­
wych granic. W iemy o wypadkach, że bank kra­
jowy udzielił na realności we Lwowie poży­
czek niemal do a/t wartości. Jakiż jest tego 
rezultat? Oto ten, źe nieuczciwa spekulacjo* 
budowlana kwitnie w najlepsze, i powstają 
całe szeregi domów licho zbudowanych, nie­
zdrowych, brudnych, wilgotnych i zimnych.
Tylko instytucye finansowe mogą położyć ko­
niec tym stosunkom, udzielając pożyczek naj­
wyżej do połowy wartości i to jedynie na 
domy uczciwie budowane.

Wtelka własność ziemska obciążona jest 
w banku sumą 11.259.000 złr., która zahipote- 
kowana jest na 360 majętnościach.

Z innych czynności banku przedsięwzię­
tych w r. 1892 wspomnieć musimy o udziale 
tej instytucyi w parcelacyi kilku wielkich na- 
jątków w powiecie nadwórniańskim, bobreckim 
rokatyńskim i Samborskim. Udział Banku 
krajowego w tych parcełacyach polegał na do­
starczeniu kredytu hipotecznego nabywcom 
cząstek rozparcelowanych majętności i na prze­
prowadzenie konwersyi wielkich pożyczek, cię­
żących na rozparcelowanych majętnościach.
Wreszcie wspomnieć się godzi o tem, że Bank 
krajowy dostarczył w roku ubiegłym fabryce 
maszyn Kazimierza Lipińskiego w Sanoku 
funduszów na wykonanie obstalunku jeneralnej 
Dyrekcyi kolei państwowych, która po raz 
pierwszy zamówua w kraju naszym kilkaset 
wagonów. Interes ten prowadzony jest pod 
nadzorem Banku krajowego i zarządu kolei 
państwowych.

Ruch w oddziale bankowym Banku kra­
jowego przybiera coraz większe rozmiary, w y­
starczy przytoczyć cylko jedną cyfrę obrotu 
kasowego, który wynosił z górą 90 milionów.
Na zakończenie podajemy cyfry ogólnego 
zamknięcia rachunków strat i zysków. Dochodu 
brutto miał Bank w 1892 r. 277.603 zi. 31 ct.
Koszta administracyi wynosiły przeszło 111.000, 
podatki i opłaty stemplowe z górą 38.000 złr., 
czysty zysk zaś wynosił 127.461 złr. 93 ct. 
i użyty zoscał na powiększenie kapitału zakła­
dowego i funduszów rezerwowych. Cały ma­
jątek Banku w kapitale zakładowym i rezer­
wach wynosił z końcem 1S92 r. 1,771.329 złr.
43 ct. Jak wiadomo rozpoczął Bark swą dzia­
łalność docacyą 8ejmu wynoszącą jeden milion 
reńskich, a zatem w ciągu  dziewięciu lat swego 
istnienia niemal podwoił swój majątek.
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Na audyencvi u Cesaiza byli raegdaj między 
innymi: wiceprezydent Namiestnictwa p. Lidl, wice­
prezydent wyższego sądu kraj. w Ki akowie p. Zele- 
ski, hr. Rom. Potocki i dr. Bobrzyński.

Z Uniwersytetu, p. Tadeusz Gabryszewski, 
rodem z Krosna w Gali. yi, otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stąpień doktora wszech nauk le­
karskich.

W ybór uzupełniający jednego członka na Sejm
krajowy z kuryi gmin wiejskich powiatu brzozow­
skiego, w miejsce zmarłego niedawno śp. Konstant. 
Bobczyńskiego, odbędzie się 19 kwietnia rb.

Konkursa- Rady szkolne okręgowe w Bochni, 
Drohobyczu i Yfieliozce rozpisały konkurs na kilka­
naście posad nauczycielskich.

W  cztero-klasowej szkole żeńskiej w Droho­
byczu opróżnioną jest posada rz. katol. katechety 
z płacą 700. złr. rocznie i 10 pro. dodatkiem na po­
mieszkanie, Podania należy wnieść do dnia 30gn 
kwietnia rb.

W pięcio-klasowej szkole męskiej i żeńskiej 
w Podgórzu wolną jest posada rz. kat. katechety 
z roczną płacą 600 złr. i 60 złr. dodatku na po­
mieszkanie. Podania należy wnieść w przeciągu 6 
tygodni.

W męskiem seminaryum nauczycielshiem w 
Tarnowie jest do ohsadzrnia posada dyrektora i 
nauczyciela głównego. Podania należy wnieść do 20 
kwietnia br.

Zaręczyny. Słowo dowiaduje się, iż w Wene- 
cyi o ibyły się w tych dniach zaręczyny panny' Ma­
ryi hrabianki Branickięj, córki Władysława i Ju- 
hi z hr. Potocsmb , z księciem Zdzisławem Lubo­
mirskim , symem Jana Tadeusza i Maryi z br, Za­
moyskich.

Slub. Dnia 12 hm. odbył się we Lwowie ślub 
księżniczki Maryi Łodzią Ponińskiej, córki śp. księ­
cia Ludwika i księżnej P»uliny z Orzechowskich, 
r p. Tadeuszem z Wiatrowic Wiktorem, < k. podko­
morzym, kapitanem sztabu inżyrderyi. Związok mał­
żeński pobłogosławił w swij kaplicy ksiądz arcybi­
skup Morawski po cńhej mszy ś v. odprawionej 
przez przyjaciela rodziny księdza kanonika Wiśniow­
skiego.

W „Skale11, Stowarzysz uu katolickiej mło­
dzieży rękodzieinii zęj odbędą się rekolekcye wielko- 
tostne pod przewodnictwem przew. ks. S. Adam­
skiego, w piątek 24 bm,, w sobotę 25 hm. o go­
dzi aa ósmej wieczór i w niedzielę 26 bm. przed i 
po południu.

OJczyd p. dra A. Sieradzkiego odłożony został 
na kwiecień br.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar­
tek dnia 23 bm. pogadanka dra Tadeusza Sternala. 
Początek o godzicie 7mej wieczór.

Walne zgromadzenie „Sokoła1* lwowskiego od­
będzie się w piątek o godzinie 7 wieczorem. Na po­
rządku dziennym będzie między' innerai sprawami 
wybór wydziału. Na prezesa proponują lir. Pr. Zimę, 
dyrektora Kasy oszczędności, na zastępcę prezesa p. 
Bieńkowskiego, inżyniera Wydziału krajowego.

W SObotę odbędzie się walne zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia nauczycielek o godzinie 11 
przed południem poprzedzone nabożeństwo m w kościele 
Benedyktynek.

„Sokół1. W  sobotę odbędzie się ku uczczeniu 
26 rocznicy założenia „Sokoła11 wieczorek, zł żony 
7. ś] iewów, dnklamaoyi i ćwiczeń gimnąstyeznyfeu. 
Wstęp na salę 30 ct., bilety’ na krzesła 50 ct.

Ze Sportu. Dowiadujemy' się, ;że’t p. Feliks 
Scazighino pozbył „Pit.ypalaty" za 8000 zł. p. So- 
nenbergowi z Rosyi. Nadto toczą się rokowTania o 
nabycie „ Weisbeity',11 „Yolosci11 i „Sladeroeka11. Za 
te trzy konie dają 34.000 zł.

P. Ryszard Ruszkowski, artysta teatiu kra­
kowskiego i sympatyczny lomedyopisarz, którego 
najnowszą trzyaktową farsę p. t. „Już go uiamu uj­
rzymy dziś po raz pierwszy' na scenie lir. Skarbka, 
przyjechał do Lwowa i będzie na przedstawieniu. 
Sądząc po dawniejszych utworach p. Ruszkowskiego, 
można się spodziewać)-., że i t-a jego nowa farsa będzie 
wesołą i żywą.

Towarzystwo zaliczkowe w Jaśle złożyło
' siemnaste z rzędu sprawozdanie z czynności swo­
ich, tym razem za role administracyjny 1892. Za­
mknięcie rachunków wykazuje, iż Towarzystwo mia­
ło dochodów z udzisłów, wkładek, pożyczek, z?tro­
jonych długów, procentów itp. razem 768.598 zła 
rozchodów 765 976 zł., ogólny ruch kasowy wynosił 
1,534 575 zł. Czysty "zysk wykazuje cyfrę 3771 zł. 
Liczba członków wzrasta, ho gdy przed laty 18 
w chwili założenia miało ich Towarzystwo 109, a 
przed sześciu jeszcze laty 517, dziś ma 1118, z cze­
go rękodzielników 140, kupców 7, fabrykantów 
13, rolników 495, właś ucięli dóbr i dzierżawców 9'ł, 
umysłowo pracujących 19, kapitalistów 23.

Przed sądem prr.jsięgłych w Wiedmu staftał
onegdaj wydawca i odpowiedzialny redaktor czaso­
pisma Grafische- Nachrichten, socyalista Franciszek 
Gassner, oskarżony o to, iż w artykule p„ t. „Sen 
w roku 1920“ podburzał robotników do rewolucyi 
spcyalnej przeciw klasom posiadającym. Sąd skazał 
go na dwa miesiące cięż Ki ego więzienia.

Przykra sprawa, w Krakowie od pewnego 
czasu obiega wieść o zajściu iakie się wydarzyło 
na wystawie sztuk pięknych między artysta-mala- 
rzem p. Kotowskim, a sekretarzem Towarzystwa 
hr. Cieszkowskim. Pomiędzy’ tymi panami istniały 
już od dawna jakieś nieporozumienia, 1 iedy więc 
pewnego dnia spotkali się na wystawie, przyszło 
do sprzeczki, przyczem padły ze stron obu ostre 
słowa. P. Kotowski chciał następnie wyjść drzwiami 
od ulicy św. Jana, nieprzeznaczonemi dla publicz­
ności. Hr. Cieszkowski zabronił mu tego, grożąo, 
że w przeciwnym razie wezwie pomocy służącego. 
To spowodowało wybuch, p. Kotowski czynnie 
znieważył nr. Cieszkowskiego... Takim był przelieg 
tej przykrej sprawy, której nie należało rozmazy­
wać, lecz ją w sposób honorowy załagodzić. I rze­
czywiście na to się zanosiło, jednak na przeszkodzie 
stanęła polieya, która obu panów wzięła pod swój 
nadzór, wskutek czego sprawa poszła w odwłokę„ 
a nawet p. Kotowski musiał wyjechać z Krakowa. 
Na tem jednak sprawa się nie skończyła. Dyrekcya 
Tow. przyj, sztuk pięknych powodując się szla- 
chetnem uczuciem koleżeństwa,- wystąpiła w obro­
nie swego członka i na jeunein z ostatnich swych 
pusiedzeń powzięła następującą uchwałę : „Dyrekcya 
wnosi skargę do prokuratoryi państwa przeciwko 
p. Damazemu Kotowskiemu o napad, dokonany ve 
własnym jej lokalu i na osobie jednego z jej człon­
ków11. Uchwała ta wydaje się nam przynajmniej ze 
stanowiska jurydycznego zupełnie nieuzasadnioną, 
prokuratorya bowiem może wdrożyć postępowanie 
karne tylko „na żądanie strony poszkodowanej11, 
a „poszkodowaną11 tu nfe‘ była dyrekcya';” tylko hr. 
Cieszkowski.

Nadto postanowiła Dyrekcya nie przyjmować 
nigdy żadnych pracjjp. Kotowskiego na wystawę 
Towarzystwa sztuk pięknych.

Pierwszy to przykład takiego ostracyzmu wy­
danego na artystę. Nie znamy powodów’, które 
skloDfiy Dyrekcyę do takiego postanowienia, .po­
wstrzymujemy się więc od wszelkiego Sądu, po­
przestając na suchem przytoczeniu faktu i na wy­
powiedzeniu nadziei,., źe Dyrekcya umotywuje piif 
blicznie swój wyrok. Jedną jysżakże pozwolimy 
sobie zrobić uwagę: gdyby nic nie przeszkodziło
pojedynkowi, to przecież sprawa między p. Ciesz­
kowskim a p. Kotowskim nie wykiogzylaby wcale 
po za ramy zwykłych policzkowych awantur.

Z miasta piszą nam: Od pewnego czasu ży­
dzi handlujący starzyzną, roznoszą po domu-h różne 
stare szaty kościelne i szukają -fśród katolików na­
bywców na nie. W pewnym zaś sklepie starzyzny 
na Zarwanicy, widzieliśmy kompletny ornat ze stułą, 
a nawet pallium (okrycie na kielich). Dziwi nas 
skąd żydzi do posiadania takich rzeczy dochodzą, 
ho przecież o ile wiemy, starych szat kościelny ch 
nigdy się nie sprzedaje. Zużyte bywają zwykle 
palone. Na katolika mus. deprymujące wrażenie ro­
bić widok szat kościelnych itaryćh, a więc ..poświę­
canych, używanych przy bezkrwawej ofierze, wala­
jących się po żydowskięi tandecie.

Sądzimy, że obowiązkiem tak władzy poli­
tycznej jak i kościelnej byłoby wkroczyć’, w tę 
sprawę i zbadać, gdzie żj’dzi nabywają szaty ko­
ścielne, bo być może, że pochodzą or,e z kradzieży.

Z Nowego Sącza nam piszą: „Sokół11 nasz 
urządził dnia 11 b. m. próbę ćwiczeń, czyli wie­
czorek gimnastyczny. 2ti druhów, przeważnie z mło­
dzieży gimnazjalnej, w'konało pod umiejętnem kie­
rownictwem p. Krupskiigo, najtrudniejsze ewolucye 
gimnastyczne, których koroną by® piramida r itfjjjt 
wycli osób (Jałoś? robiła miłe wrażeu.n. Z ł s-eć 
wypada, że p. Krn zamiar przenieść się do
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P O W I E Ś Ć  

WACŁAW A MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

iltfajor Kaługin rozłożył się w Cłmnzaku 
jakby na stałe. Jednę kompanię jr. stawd _w 
zamku, inne w aule. obr^ł plac na ćwiczerua, 
sam zawsze przychodził do izby radnej, siadał 
na dywanie obuk Murata i w każdej sprawie 
głos zabierał, przybierając coraz bardziej p o s z ­
wę rozkazującą i rzucając coraz częściej wzmianki
0 carskiej woli. AU takich razach Murat zwykle 
szyderskó przymrużał oczy, czasami w duchu 
siu burzył ab* majorowi p •kazywat twarz 
uprzejmą.

— Co mi tam choćby po chaństwb! — mó­
wił (lo siebie. — Byłem Tyrę dostał!

Mąż jego mamki, ów gwiazdarz, który 
Hamzad-bekowi owego czasu niebylice prav,ił,
1 mleczny brat jego Rustem , i inni liczni 
krewni przedstawiali mu, że w Awaryi jest juz 
tak, jak gdyby Urus panował, a on im na to:

— Taki teraz czas, że jak nie U rus, to miu- 
ryd. Sami się nie ostoim.

— To już lepszy miuryd.
— Lepszy? Mało jeszcze waszej krwi uto­

czył ?
— Ale przynajmn ej nie giaur.

— Gorszy, bo zdrajca, zbój we krwi wier­
nych skąpany, kat!

— To przecie nie Szamil, ani Acliwerdi-Ma- 
homa. Ty o nich tak nie mów!

— Wy tak nie mówcie ! Ej, widzę , już wam
pachnie zdrada!

— A  ty jesteś nam na zdradzie !
— Precz-że , wartołbowie !!

Tak oni ścierali się ze sobą coraz czę­
ściej.

Z każdym dniem w Chunzaku szło nie- 
składniej. Krewni odsunęli się od Murata , gó­
rale patrzyli nań z podełba, chmurnie, i z drogi 
mu schodzili: on także przestał im ufać , po­
czuł do nich urazę i tak był osamotniony, jak 
gdyby między nim a jego ludźmi szatan 
bruzdę wyorał. Jeden tylke major Kaługin 

 ̂jadł i pił smaczno, żołnierzy swych tuczył 
j cudzem dobrem i rozstasowy wał się coraz sze- 
| fa e j, z góry ledwie patrząc na młodego 

chana. A  chan mruczał przez zęby :
— Czekaj no , psie krzu baty! Już ty schu­

dniesz, gdy cię stąd popędzę!
1 zaciskając pięści. aż mu się pazuogeie 

w ciało wrzynały, dodawał:
— Oj, popędzę! Niech-no tylko Tyra przy­

jadzie ! . . . ,
Lecz o mej nie było ani słychu. Nato • 

miast nadchodzić zaczęły -wieści o Szamilu, że 
w wąwoza ‘h zasieki porobił dla trudniejszego 
przystępu Urusow w głąb kraju i obsadził je 
mocno młodym żołnierzem, a sam komunikiem 
rzucił się na podgorze. aby i podczas zimy 
nękać nieprzyjaciół. Było to bardzo zui nwaL, 
więc ten i ów nie dowierzał, ale większość 
górali mówiła, że Szamil wszystko może. Jc.koż 
niebawem okazało się to prawdą. W tedy z Chun- 
zaku zaczęli zbiegać chańscy żołnierze pod 
imamowy buńuzuk i nie było dnia , żeby nic

Kn kow-a, ® w takim ™ nie „Sokół11 tutejszy, bczący 
250 członków, utraciłby dzielnego instruktora. D> 
chód z wieczorku ;_.rzeznaezono na sprawnie 
sztandaru, którego mc..9l wykonał uczeń 7-mej klasy 
Wasiewicz. &ztandar nieście będzie z jednej strony 
sokoła, a z drugiej Matkę Boską •■-.Częstochowską.) na 
co już zebrano .'200 złr. Stosunkowo jest to mało, 
i podziwiać, że poizciwe usiłowania, obijają się
0 obojętność nasze; publiczności, która nie chce po­
pierać tak pożytecznej ins ytucyi, jaką jest JŁkółw

Nazajutrz profesur p. Franciszek Bizoń w sali 
kasyn-ą w c  ec liczni zebranej publiczności miał 
odczyt o halueynacyi i wykazywał, że znużenie
jakiegoś zmysłu wywołuje złudzenia, na co przyto­
czył mnóaUo przykładów. Tego s-iaiego dnia
w czytelni kolejowej, mówił profesor p. Eugeniusz 
Biegarowskl o życiu rodzinnem u&Graków. Tak 
więc nie brak narn tu pokarmu duchowego.

Rozbójniczy napac. Duia 8 b. m o godzinie 
i 7 wieczorem Stefan Marepa, gospodarz z Rażniowa 
j wracał do domu z jarmarku w Sokołówoe. Na 

drodze między Łabaczem a karczmą Kraśnik koło 
Czech napadli na niego dwaj żydzi, ś ;iągnęli go
z wozu na ziemię, zatkali mu nos i nuta piaskiem 

! i zrabowali mu 21 złr., pas, scyzoryk, worek i buty. 
j Żandarmerya aresztowała już dwóch żydów z So- 
i kołówhi, podejrzanych o ten rabunsk: Arona Weissa
1 Szulima Drucka i odstawiła ich do sądu w Olesku.

Wybory W Lutni. Na zgromadzeniu odbytem 
dnia 29 b. m. wybrani zostali: Prezesem : R. Ma­
karewicz, zastępcami: Wł. 81awiczek i A. Ardan ; 
dyrygentami : St. Cetwiński i Wł. Wszelaczyński,
zastępcą E. Urbanek; do Wydziału weszli: Panie
Tyniecka, HamnczakuWa, i Titzowa, pp. : DuGzemy, 
Guberski, Hubl, Weiureb, Spysz i DreGer. Do

ubyło kilkudziesięciu Murat zagroził, że pozo­
stałych uczyni odpowiedzialnymi za zbiegów, 
ale to nie pomogło. Jednej, nocy cały czambuł, 
podpaliwszy uruskie baraki, uszedł z rynsztun­
kiem i amunioyą. Murat się zgryzł, a major 
Kaługin tak się rozgriew ał, że mało mu oczy 
ze łba n :e wylazły. Pływające we łzach i po- 
kryte siatką czerwonych żyłek, u tkwił je  w mło­
dym chanie i sapiąc, żuł grubemi wargami. 
AYreszcie rzekł:

— Twoi mi szkodę zrobili, ty napraw! Ca,r̂  
skie nie może ani w ogniu się spalić, ani 
w wodzie utonąć. Łam głowę jak chcesz, 
a napraw! Dobrze radzę !

— I ja ci poradzę: ruszaj stąd, nie będziesz 
miał szkody!

Oczy majora błysnęły gniewem , poczer­
wieniał i sapał.

—  Zapłać szkodęj — wykrzyknął chrapli­
wie! — Zapłać! Tanio policzę! Ńo?

— Mam płacić, to już wolę samemu Muchrań ■ 
skiemu. Pojadę do n iego! Jam wierny druh 
Urusów, radbym tu dla nich p: acójwałc Szara iła 
podchodził z tyłu, a nie mogę,  ̂ bo ty mi zawa­
dzasz. Twoi żołnierze postępują tu jak w zdo- 
bytem m ieście, ty saai pijesz . wrogów robisz 
sobie, wrogów i mnie. Tak i powiem naczel­
nemu wodzowi. Niech-że ciebie zabierze.

— Dyabeł cię bierz, kiedy tak! — odrzekł 
major, nagle spuszczając z surowością—  Cze­
mu to ze mną łagodnie nie mówisz, Kiedym ci 
druh Ni6 chcę już od ciebie nic. A jodzusz 
do Muclirańskiego, to jed ź ! I  owszem!

— Tak i pojadę.
— Szczęśliwej drogi! Myślisz, przyszłą-Afi tu 

lepszego odenmie?
— Ja żadnego nie chcę.

1

komisyi rewizyjnej wybrano : Witoszyńskiego, Ma­
zurkiewicza i Stankiewicza. Sekretarzem został pan 
Spysz.

Pożar. W  Brzozie Stadnickiej, w pow. łańcu­
ckim, wybuchł pożar w chacie włościanina Guza. 
W  jdomieniach zginęło dziecko Guza, on sam zaś 
ciężko się poparzył.

Premium artystyczne. Dyrekcya Towarzystwa 
sztuk pięknych otrzymała Świadomienie z Paryża 
od artysty sztycharza Jasińskiego, że rozpoczęto już 
druk sztychu z obrazu mistrza Matejki „Ogłoszenie 
konstytucyi 3 maja11, przeznaczonego na premium 
dla aKcyonaryuszy wspomnianego Towarzystwa. Re­
produkcja przedstawia się wsprniale. Oprócz pre- 
mium z obrazu Matejki, wydano także drugą, kolo • 
rowaną reprodukd^j z obrazu Fałata ..Polowmie w 
Nieświeżu11 dla akc.yonaryuszy zamieszkałych w Kró­
lestwie polskiem. O ile jodnak wysBopy zapas, 
będą mogli akcyonaryusze tutejsi korzystać i z tego 
premiu a .

Jako premium za rok 1891 wydało Towarzy­
stwo chromolitografię, to też była ona wcześniej go­
tową, bo taka reprodukeya nia wyr aga tyle pracy 
i czasu jak sztych.

Samobójstwo aktorki. W Pilznie rozegrał się 
temi dniami krwawy dramat, którego bohaterką była 
artystka tamtejszego czstskiego tetatru Rozalia Peck. 
Uderzejąeo piękna a przytom ekscentryczna dziew­
czyna zakochała się w kapelmistrzu teatralnym, ale 
bez' wzajemności. Doprowadzona tem doęćrozpaczy 
us.łewała odebrać sobie życie, sz-zośbiem przeaSk® 
dzono temu na pzas. W  kilka dni potem wyszła ni 
dworzec kolei i czekała tam przybycia pociągu pra­
skiego. K edy pociąg nadszedł, z podnhsinoeim do 
góry i splecioaemi rękami rzuciła się pod koła ma­
szyny’ i została strasznie zini.iż,łżóną..,vi!

Wiadomość o tem zrobiła w Pilznie wielką 
sensaeyę, tem więcej, że miejski teatr czeski 'stracił 
pierwszorzędną siłę.

Nazajutrz po tej katastrofie zastrztdił się trkżej 
kapelmistrz, będący przyczyna! dramatu, stanowisko 
bowiem jego było zupełnie zachwianej .

Nowy uniform dla żołnie, zy, którego żadna 
kula nie przebije, wynalazł podobno pewien krawiecj 
niernieeki. O odkryciu tem donoszą z Mannheimu do 
SremdenblafitiL .̂-U

„Od kilku dni odbywnjąUę tu próby z nowym 
uniformem, nieczułyui na kulo a wynalezionym przez 
krawca Doi'ego, Ln.zne próby stwierdziły’ w istoc.ie, 
że każdy pocisk bez względu na odległość odbije 
się od tego kostymmu.11

Pewne berlińskie konsoreynm rboe od Dowego 
zakupi® tajćunnirę owego wynalazku, który — jeśli się 
okaże istotnie prawdziwym, wielki przewrót wywoła 
w’ -sztuce wojenńej.

Z Kołomyi nam piszą:
Co do przekupstwa sędziów przy-sięgłycb, roz­

sądzających sprawy Hersza Eisensteina i Singerów 
w dnia fh| 20, 21 i .23 z. m.,- zostało w tutejszyun 
sądzie śledztwo wdrożone.

Jak dalece żydzi zajęli się prawdę zbiorowo 
wyplątaniem denata, nitch świadczy list w aktach 
kcrnych przecho ./anj’ i odczytany ( rzy rozprawie 
dnia 21 z. m. List ten podajemy dosłownie:

„Mit dem Kiwe Feingold liat man gesprochen.
! Mit di o Bjnfce hat man noch ni.ht aligornacht, die 
j wcllon Yersicherung, Bernu TTtUn sind wir gpiąhieB 
! er kami schon gar rdchts heJfen, we/d die Sac.he1 
j schon nicht iw&ęmmi Hiiinhn i s l w  hat gesagi, 
j dass ei. .schoik 1'mie Zeugm yneJir ftither ricfen ici.rd 
j b >,• er ioird nicht, die lliicher Juiben. lis ist dalutr 
| tSUhade das Geld umsonst/pU ii&rgeben, besser fu r  
' Mukel Mahute.n zu Leiassen. Nach Sadagóra musu 
mon no ’i fahren — Positión mit 3000 H. um ar>- 
zifśpreclieii Der Zeuge Mortko Haber hat verspro- 

! ohen, dąs* er sagen wird, dass er dir ein grosses 
Fass Thran yerkaufte. Mit allen Zeugen waren wir 
scłiou njifl werdłir noch sein. Du sei dal)er ruliig, 
sai aufgelegt,. kriinke dieli ni- ht, alles wird gutge- 

i maekt. Iss und trink damit. Su Kriifte und Humor 
hast, beim Protokoll spijjch wenig, plaudore nicht, 

j riel, sonderfi einige ober ges :heidte Worte.11
List ten piarny był do uwięzionego Eisensteina 

I i potajemnie mu doręczony.
Nadmienić muszę, że „lJ. kel Makuten11 ma 

oznaczać sędziów przysięgłych. Tak przynajmniej 
mówią żydzi tutejsi.

Taine 0 Paryżance. Między papierami po 
zmarłymS-niedawuo członku Akademii francuskiej 
Hipoliric Tićtuie znaleziono , Notatki o Paryżu11, 
z którymh wyjmujemy’ następującą charakterystydcę 
Parj'żanki.

Swój prawdziwy tryumf pisze Taine — święci 
j Paryżanka jako kawiarka. P'ękna, elegancko ubrana,
. z ggffiń ohem na ..ntach, na wpół nieśmiała, na wpół 
wyzywająca, z całym światem łjyjąoa w przyjaźni, 

i podobną jest w kawiarni dmęareuki,. śmiało żerującej 
na znanej sobie łące. Kasycrki-., dama wielkiego 
świata, lub— kokota, oto t"zy' główne i prawdziwe 
powołania każdej Francuzki. W każdem z nich 
Święci prawdziwy tryumf, ale tylko w nich. Weż -,ie 
jej ubranie głowy, toalety,.- słowem wszystkie ze­
wnętrzne błyskotki i przy”  nlrz.cie się Au.szy tego 
stworzenia. Znajdziecie wtedy małego, zuchowatego 
huzara, przemyślnego i zepsutego próżniaka, którego, 
nicij nie wyprowadzi z równowagi, który nic • zna 
uczucia szacunku dla drugich i uważa się za 
równego SReałym światem. Wszedłszy do joj domu

sądzimy, że onieśmiela,,iy swemi odwiedzinami, 
tym czasem ona uczy’ się ..ylko przybierać śwm- 
toszkowate miny. Odrobina tej skromności i owej 
nieśmiałości znika już po trzech miesiącach pożycia 
małżeńskiego i bywania w świecie. Zapatrywania 
budzą się w niej żywo i jasno określone przybie­
rają kontury’ ; w jednej chwili poweźmie postano­
wienie i bezzwłocznie bierze się do dzieła. Pary­
żanka musi rozkazywać, a co najmniej musi być 
niezależną Posłuszeństwo dusi ją;u praw słuchać 
nie umie i nie może i wciąż walczy z niemi tak 
jak ptaszek zamknięty w klatce, rozbija się o jej druty.

W spraw.b kłaniania się kapeluszami. Otrzy­
mujemy następujące pismo :

Zwyczaj kłaniania się na ulicy tak przeciwny’ 
hj’gienie i nabawmjący nas w zimie w porze mro­
zów i wiatrów częstokroć różnych dotkliwych dole­
gliwości, a nieraz ciężk-ej choroby, winien w społe­
czeństwie dziewiętnastego stulecia stanowczo być 
przez ogół zarzuconym. Kilkakrotnie już przemawia­
no w dziennikach za zarzuceniem i zastąpieniem te­
go niepraktycznego zwyczaju zwykłem pozdrowie­
niem, które zupełnieby wszystkim wystarczało. Tylko 
panie nasze i wojskowi znajdują się wyjątkowo 
w tem szczęśliwem położeniu, że nie potrzebują 
zwyczsjowi temu ulegać, dlaczegóż cały ogół społe­
czeństwa me miałby’ uzyskać w tym względzie rów­
nego przywileju ?

Kto cierpiał już na dotkliwo hole głowy’, strzy­
kanie w uszach lub skroni \ tego powodu i kto się 
chce od tego uchronić, niechaj poprze niniejszą ode­
zwę w celu pozbycia się raz na zawsze tego nie­
właściwego konwenansowego obowiązku, za którym 
żadne względy nie przemawiają.

Sądz;mj’, że w tym wypadku dyrektywa ogło­
szona we wszystkich dziennikach przez gremium le­
karzy, mógł by stać się dla całego ogółu obowią­
zującą".

Dopisek od Redr/Jccyi Podaliśmy ten list, dla 
tego , że bardzo często otwieramy lamy’ pisma na­
szym r zytelnikom, jakkolwiek nie zawsze zgadzamy 
się z ich żądaniami, piojektami lub zapatrywaniami. 
W danym wypadku jesteśmy stanowczo przeciwni 
propozycyi szanownego autora, Nieśli sobie łysi lub 
chorzy nie zdejmują kapeluszy i witają swych zna­
jomych nachyleniem całego ciała i głowy, ale dla- 

1 czegóż ogół zdrowych mężczyzn, 'mających głowy’ po- 
; kryto 'gęstym włosem i przeto nieobawiająoych się 
' żadnego wiatru, ma także być niegrzecznym wobec 
J swych znajomych -jj- :

W  niegrzeczuości idznmj’ bez tego coraz da­
lej. Pod naiwnym pretekstem zbieranie pieniędzy 
na cele dobre, przestaliśmy rozsyłać bilety z powin 

i szowaniami, tak jak gdyby każdy z nas nie mógł 
j dać paru guldenów na weteranów, czy na coś in­
nego, a swoją drogą okazać grzeczność swoim zna­
jomym. Teraz przestaniemy się kłaniać, a w końcu 
przestaniemy się znać. Sympatyczne będzie takie'1 
społeczeństwo.

Farby Itistalowe. Jedną ź najstarszych gałęzi 
: przemysłu, uprawianych w Bawaryi, jest fabrykacya 
; farb bronzowych. Już z początkiem 18-go stulecia 
I wyrabiano tam z odpadków metalowych papier 

złoty. Około r 1780 udało się Marcinowi Holzinge- 
rowi za pomocą rozmaitego stopnia ogrzewania 

j pyłku bixiimow’egq.. nadać mu rozmaite barwy. — 
Ok ło x. 1810 wyrabiano już z tego tiyłku wszystkie 
barwy, z wyjątkiem jaspo-mfibieskiej. Oczywiści,!

' farby te były jeszjjze niewydoskruialon>, i brak im 
jąyihjjj należy tego połysku. Dopie.ro w r. 1850 wy­
nalazł J. Brandeis sposób wyrabiania prześlicznych 
farb metalowych wszystkich odcieni, którym przez 
przynjieszkę stosownych tłuszczów’ nadał wspania 

•ł«go połyskr. • Wynalazek BiAnńeisaf udoskónałiła 
fabryka Bernarda Ullmana i Spółki w Fiirth w Ba- 

■ -waryi której wyroby rozchodzą się obecnie po ca- 
j łym swieoie. Wyrabia ona farby’ metalo-we -wszyst­

kich odcicai , złote, czerwono-złote, blado-złot.e, 
srebrno-miedziane, czerwono-żółte; cytrynowe, me- 

j bieskia i t. p. Fabryka ta przysłała nam atlas 
i swo'ch wyrobów i nrzyzm-.ćjj musimy, że są ono 
j nadzwyczajne, dlatego też zwracamy na nie nwagę 
i naszych rzemieślników. Farby te nadają się wybor- 
\ nie do fabrykacyi tzpet, do robót drukarskich i lito­

graficznych, do ozdoby wj’robów ze słomy’, drzewa, 
papieru i t. p: 

i Adres fabryki jest: Bernard bJUmann w Fiirth
w Bawaryd, ma ona także dla Austro-Węgier swą 
filię w Wiedniu VI. Barnabitengasse 9 a.

Rogi U bydła rogatego. Według twierdzenia 
! amerykańskich farmerów zniszczenie, rogów u lnów 
| powiększa wydatność mieka. Już trzydzieści lat 
; temu francuski weteiynarz Char!et doradzał niszczyć 
1 rogi u młodych cieląt. Niemiecki uczony, Neumann, 
pierwszy udowodnił, ze krowy nie mające rogów, 
daleko więcej dają mleka, niż k-owy z rogami. Ro- 

; bił bowiem próby i przekonał się, że z ośmiu krów,
; razem się pasących , cztery bez rogów dawały co­
dziennie po 20 kwart mleka, podczas gdy owe 

, cztery z logami nigdy nie dały więcej jak 15 kwart, 
Amerykańscy gospodarze chcieli się przekonać o 
prawdziwości twierdzeń Neumanna i w istocie po 
przeprowadzeniu licznych prób nie tylko potwiei dzfii 
jego słowa, ale oprócz togo przekonali się, że krowy 
i ivoły bez rogów aabywały’ bardzo szybko ciała i 
tyły. P, Adam.1, dyrektor wzorowej fermy w Wi- 
soonsinie, v  północnej Ameryce, radzi niszczyć rogi 
u cieląt w.nas, epu :Łcy prosty sposób: Gdy sę  po- 

1 ’ >

— Czemu nie! Ale to żadną miarą nie może 
być. Oho, już przepadło!
•y ...'.M zaśmiał się, a Murata ten śmaedi i te j 
słowa wzburzyły.

— Co przepadło? — krzyknął. — Nie clian 
ja ?  nie moje to chaństwo?

■— Kto mówi, że nie twoje? Ale nad wszysl- 
kiem jejst car, a potem książę Muclirański, a po-' 
tem ja, major Kaługin.. Taki u nas porządek.

Ze taki u nich porządek, to już Murat 
dawno przeczuwał, domyślał się,, peftem przeko­
nywał na sobie, ale jeszcze wierzJć nie chciał, 
wolał?kię łudzić; później już i wierzył i wi­
dział, lecz nie tak jasńo.j' nie tak boleśnie to 
czuł, jak teraz, gdy prawda wyszła z ust ma­
jora. Był jakiś cynizm w tem zdarciu zasłony 
z rzeczywistości, był nowy czyn, nowo poniże­
nie w tem obnażeniu rzeczy, która dotąd na­
gością swoją w oczy nie kłóła.

— Stało się!
Słowa tego Murat nie wyrzekł, ale ono 

napełndo całą jego duszę i pochłonęło w sobie, 
wszystkie jego myśli. Zawrzało w mm, czuł, że. 
od tej chwib wejjdzie na jakąś inną drogę, lesz 
nawykły do skrytości, nie pokazał po kobie nic, 

A tymczasem Kaługin mówił:
— Ot, tyś^się uspokoił'! Dawnoby tak! O co 

nam się kłócić? Ja, major Kaługin, dalibóg, 
dobry człowiek, żyć ze mną można, bo moj 
obyczaj taki: Oo carskie, tego nie rusz, bo opa­
rzy. Służba nie brat. A  wszystko inne — bierz 
dyabli! Słuchaj mnie, majora Kaługina: chcesz 
być tu panem swej woli ? — to bunt, to ty po­
rzuć! a chcesz ludziom łby ścinać, 'einaj; chcesz 
rabować, rabuj! My się zgodzimy, dalibóg!... 
A  po nas niech i trawa nie rośnie!... Co, może

! źle mówię?

Zaśmiał się głośno, hultajsko, potem zaś 
dodał:

— A co się tyczy twego panowania, te. brat­
ku, amen! Przepadło!

—  Zobaczymy! — mruknął Murat przez zęby’. 
. tak- się oni rozstali.
Minęło dni kilka. Młody chan zaniechał 

wypraw na abreckie kupy, zamilkł, nudził się 
na zamku, czasami sam po najdzikszych połach 
uganiał, , czasami z małym pocztem zapuszczał 
się w drzemiącą puszczę i tam polował na gru­
bego zwierza. A!e w Chunzaku zrobiło się ci­
cho. Ustały bitki górali z żołnierzami Kaługi­
na, nikt złej twarzy nie pokazywał, nikt nie 
zbiegł do szamilowskich, tylko lipki do ezy- 
szczeniauętali były w robocie.

Miirat potajemnie wysiał brata Rustoma 
do T “mir-Chan-Śzury i czekał. i

Tymczasem pewnego dnia przybył do 
Chunzaku Ibralr' n-aga w kilkadziesiąt koni, co 
poruszyło wszyo-tkicli w aule, a jeszcze bardziej 
w rosyjskich barakach; ale Ibrabim, zatrzy­
mawszy się przed aufem, zaiaz wysiał na za­
mek dwóch gońców z oznajmieniem siebie
i z pytauiem, kiedyby mógł stanąć przed ja 
snem obliczem chana? — 'Murata podówczas 
w domu nie.:-było, więc major Kaługin sam za­
rządził, aby podróżny aga bez zwłoki stawił 
się na zamku. Z rozkazem tym przybył do 
Ibrahima adjutant.

— Ja sprawę njarn do chana, —  asekł mu 
aga. — A  skoro^ jak mówisz, nie ma go w zam­
ku, to i mnie tam nie spieszno Tu zaczekam.

(Giąg ualsyy nastąpi).
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Jawią guzełki na głowie cielęcia, należy nożyczkami 
przędz pokrywający je puszek i zmoczyć je wodą. 
Następnie lapisem naciera się powierzchnię owego 
Uzła dopóty, póki skóra na nim łuszczyć się nie 

zacznie i silnie nie poczerwienieje. Adams twierdzi,
/e jedno takie natarcie guzla rogowego wystarczy, 
aby zniszczyć zupełnie tkankę rogową i przeszkodzić 
r°śnięciu roga.

Ile w art człowiek ? Amerykanie, dla których 
hzwięk dolarów jest najmilszą harmonią dla ucha, a 
każda rzecz jest o tyle cenną, o ile się da zamienić 
Ba odpowiednią liczbę dolarów, poczęli obliczać na 
dolary i wartość człowieka. Człowiek — mówią 
°ni — istota żyjąca, która może dużo pracować, z 
ekonomicznego punktu widzenia wart jest bardzo 
^lele. O moralną wartość człowieka w cale im nie 
cRodzi, oni cenią w nim li tylko siłę roboczą. Dr. 
^arr chciał -więc obliczyć wartość człowieka i nie 
'viemy na jakich danych, doszedł do następujących 
rezultatów:

Dziecko nowonarodzone, którego rodzice są ro­
botnikami, warte 25 dolarów, pięć lat później już 
°Ho warte 250 dok, w7 dziesiątym roku wartość jego 
Slę zdwaja, a gdy zaczyna pracować, wartość jego 
dochodzi do 800 dok W  22 roku życia wart jest 
człowiek 1200 dok Później z latami wartość jego się 
^mniejsza; w 50 roku wad jest człowiek już tylko 
600 dok, a w 70 zaledwie 5. Po 70 latach człowiek 
11 >c niewart, owszem przynosi spełeczeństwu szkodę.

Zdaniem dra Parra, dzicy7, którzy mordują nie­
udolnych do pracy starców, są najlepszymi ekonomi­
stami. Zapewne doradzałby on swoim współobywa­
telom czynić to samo, gdyby ustawy na to zezwalały7.

Obliczenie wartości człowieka na dolary jest 
'■'ykwitem materyalistycznego prądu naszego wioku.

Zmarli. Izabela zo Starzeckic.h Barańska, wdo- 
'j7'a po starszym inżynierze kolt i państwowych, przo- 

 ̂ żywszy 42 lat, umarła we Lwowie. — W  Mohylo- 
Wie podolskim umarł na tyfus miody i zdolny lekarz 
1 r. Jerzy Skudro, Szlązak, wyohowaniec uniwersy­
tetu wiedeńskiego, okulista i bydropata. Przybył na 
Podole przed 12 laty7, założył tam w Mohylowio 
v-'łnsny7m kosztem szpital leczniczy dl. chorych l* 
°czy i zakład hydropatyczny. — W Wiedniu umarł 
^  32 roku życia w domu obłąkanych Józef Barek, 
art,ysta dramatyczny7,; Lwowianin.

Stan powietrza. Termometr — 3" Hes.umt.ra 
0 godzinie 7 zrana, a w południe 4° Eeaumura.
barometr 700. Idzie w górę.

Dzień pogodny i słoneczny7, ale w7iatr ostry 
fółnocno- wschodni.

Dla kogo stroją się kobiety? — dla siebie, 
(Pa kobiet czy dla mężczyzn ?

Takie py tanie zadało swoim czytelnikom jedno 
*■ pism warszawskich i otrzymało z półtora sta odpo- 
'Vledzi, Z najlepszych przytaczamy kilka:

„Pytasz: Dla kogo stroi się kobieta?
Spytaj, dla kogo pisze wiersz poeta,
Lla kogo łąka ubiera się w kwiecie ?
Dla wszystkich...
Jak kwiat żyć nie może bez słońca i wody,
Tak piękna kobieta bez strojów i mody “

„Kobiety7 stroją się przeważnie dla kobiet, 
Pchane niewytłumaczoną próżneścią, od której, nie­
stety, prawne żadna z nas nie jest wolną.“
r „Trzy czw7arte kobiet stroi się dla kobiet.

a mężczyzn — stroić się niewarte ; alboż to oni 
'̂uaJ9 się na strojach! Kobieta natomiast obdarzona 
‘yetrym zmysiem spostrzegawczym, jest arcymist zy- 
tią w chwyt.miu szczegółów toaletowych siostrzyc 
sWoicL. Żeby zaś która z pań lubiła stroić się w 
1 elu osobistego tydko podziwiania własnej postaci w 
'-dbiaiu swoich, zwierciadeł, w pustych absolutnie 
apartamentach, w to chyba nie uwierzy7 nawet naj­
bardziej naiwny. Wyobraźmy sobie kobietę, mie­
szkającą na stepie, w najzupełniejszem osamotnieniu, 
otoczoną jedynie światem zwierzęcym i roślinnym, 
ozy przyjdzie jej na myśl stroić się wtedy — dla 
siebie? Wierzę, że odbicie w7 lustrze wdzięcznej i 
strojnej postaci sprawia kobiecie przyjemność, ale 
Przyjemność tę wywołuje zawsze myśl ukry7ta, że 
znajdzie się ktoś, co wytworną powierzchowność po­
chwali i oto jest „sednou k,vestyi tak zwącego 
strojenia się — dla siebie siniej.11

„Podług mnie kobiety stroją się dla mężczyzn. 
My, panny, mamy swoje ideały; wyobrażamy sobie, 
ze włożywszy7 ładną toaletę, zdobędziemy rychlej 
^zajen.ne ieh uczucia. Jestto fortel niewinny, nie 
zaw3ze skuteczny, ale większość w to wierzy. Ko­
bieta, gdy pozostała sama na świecie, zawiedziona, 
odradzona, dopiero wówczas zaczyna ubieiać się dla 
siebie. Takich kobiet jest czwarta część zaledwie. 
Większość atoli stroi się dla mężczyzn. Tak jest, 
i>yło i będzie. “

„Kobieta stroi się zawsze dla mężczyzn, cza­
sem, aby wzbudzić zazdrość w innych kobietach, a 
nigdy dla siebie.11

„Nie stroi się żona dla ciebie, biedny safanduło, 
Coś stracił dla niej urok raz związany stułą.u
„Dla kobiet kobieta nie stroi się żadna,
Czy młoda czy stara, czy brzydka czy ładna.11

„Dla mężczyzn stara się kobieta ubierać się 
jak najefektowniej, dla innych kobiet jak najkoszto­
wniej, dla siebie jak najwygodniej.“

„Cechą kobiety, która się ubiera dla ludzi, 
jest w życiu eodzieanem niedbalstwo, bezład i brudy 
W otoczeniu. Z taką będziesz wiecznie z biedą zbra- 
tan, w nieładzie się obracał, wyczekując chwil ja­
snych, jeśli ktoś obcy próg twój przestąpi.11

„Ot, poprostu treść rzeczy w tem się cała skupia, 
Że skromnie chodzi mądra, a stroi się ......... “

„Kobieta stroi się w drogie materyaly dla ko­
biet, kolory ubrań dobiera dla mężczyzn, a dopiero 
Zazdrość w oczach pierwszych i uwielbienie w oczach 
panów świata daje jej zadowolnienie osobiste.11

„Któryż to z was oceni lub który odczuje,
 ̂ Jak srogi los małżeństwo kobiecie gotuje!

W  strojach jej kompensata. Trenem zmiata błoto, 
Często .i honor męża. Czy która dba o to?11

„Kobieta stroi się dla siebie, kiedy się sta­
rzeje ; dla kobiet — w salonie i na ulicy, dla męż­
czyzn —  u siebie.11

„Za kobietę, co dla siebie mizdrzy się i stroi, 
milion ci zapłacę; a za taką, co dla niewiast swe 
wdzięki podnosi, pięćkroć znów na tacę; lecz gdy 
jeden choć grosik sobie ja przeznaczę za każdą, co
się dla nas stroi, ręczę, że nie stracę.u

Reasumując te wszystkie odpowiedzi, dochodzi 
się do wniosku, że

Najwięcej kobiet stroi się — dla kobiet.
Nieco mniej stroi się — dla mężczyzn.
Najmniej stroi się — dla siebie samych.

Literatura i Sztuka*
*  Koncert. W  niedzielę dnia 26 bm. odbędzie 

się w sali „Sokoła11 „koncert duchowny11 (Geistliches 
Conzert). W  program jego wchodzą utwory o treś i 
poważnej,- religijnej, odpowiadające nastrojowi ducha 
w Wielkim tygodniu. Pomysł urządzenia podobnej 
produkcyi jest we Lwowie zupełnie oryginalny. 
Dzięki znakomitej firmie kas elmistrz ■, pana Karola 
Rolla, który zajmuje się urządzeniem tego koncertu 
i dzięki jego wybornej orkiestrze (30 p. p.) koncert, 
ten zainteresował w wysokim stopniu naszą publicz­
ność i zapewne ściągnie licznych słuchaczy.

*  P. Maryan Gawalewicz napisał nową dwu- 
aktową sztukę pt. „Stare długi“ . Nowość ta będzie 
wystawioną w przyszłym miesiącu na scenie kra­
kowskiej.

* Jeszcze Polska nie zginęła!.. pieśni patryo- 
tyczne i narodowe zebrał Pr. Barański, Lwów, na­
kładem Księgarni polskiej. Z dwóch części składa 
się niniejszy zbiorek, pierwsza obejmuje nuty do 
śpiewu z towarzyszeniem fortepianu, druga tekst 
patryotyeznych pieśni. Znalazły tu pomieszczenie 
śpiewy, w których naród od lat stu, odkąd stracił 
niepodległość, składał swą siłę, bole, marzenia i na­
dzieje na przyszłość. Pięćdziesiąt sześć najpopular­
niejszymi melodyi aż do powstałego w naszych cza­
sach „Marsza Sokołów11, objęto tym zbiorkiem a 
w tekście podane zostały też rozmaite waryauty 
znanych pieśni patryotyeznych. Wydanie to znaj­
dzie niewątpliwie życzliwe przyjęcie w każdym pol­
skim domu.

* Gazety urzędniczej nr. 6 zawiera: Jeszcze 
w sprawie samopomocy. — Promber i Pritz (dok.)— 
Oddziały należytościowe w Galicyi. — Najnowszy 
podatek. — Z różnych dykasteryi. — Zapiski bie­
żące. — Feljeton: Korzyści upaństwowienia linii 
kolejowych. — W dodatku: Z ostatnich dni.

*L
—  Dyety poselskie- Czcigodni prawodawcy V> ę- 

gier, posłowie do parlamentu, nie zapominają wśród 
ustawiczny; h poświęceń się dla narodu także i 
o własnej osobie. Oto do tej pory pobierali oni 
przez czas sesyi parlamentarnych za każdy dzień, 
spędzony w Peszcie, 5 złr. 25 et. Z zazdrością 
tedy spoglądali na kolegów z parła nentu -wiedeń­
skiego, z których każdy codziennie brał 10 złr 
dyet. Uchwalili tedy „ojcowie11 Węgier, iż rząd ma 
im odtąi wypłacać 2,400 złr, rocznej pensyi i 800 
złe. dodatku na mieszkanie. Lecz nie koniec na tem. 
Pp, Węgrzy, o ile są zapalczywymi politykami, 
o tyle grosza w kieszeni utrzymać nie umieją. Ztą l 
mnóstwo deputowanych węgierskich siedzi po uszy 
w długach lichwiarskich, wierzyciele zaś z całą nie- 
przyzwoitością kładli do tej pory areszt na dyety 
poselskie. Otóż jeden z posłów postawił teraz wnio­
sek, aby owe 3,200 złr. rocznej pensyi były wolne 
od wszelkich aresztów. No i wysoka izba zapewne 
z radością uchwali ów wniosek, rozumie się wy­
łącznie i jedynie gwoli utrzymania godności par­
lamentu.

numera obiadów extra : 1) dla gości zwyczajny .h ;
2) dla gości wyborowych. Ci ostatni kosztują gospo­
darza po 10 złr. od osoby.

Wzięliśmy naprzykład dom średniej zamożno­
ści; a jednak i w tym domu budżet roczny luT:a- 
rza dochodzi do 20.000 złr.

System powyższy przyjęły domy panujące i 
dwory. Zważywszy, że w pajacach tych trwają pra­
wie nieustające przyjęcia , że stołownic.y liczą się 
tam na setki, można sobie wyobrazić jakiemi su­
mami kucharz tam obraca. Naturalnie, że chcąc zo­
stać mistrzem kuchennym w takim domu, trzeba 
być taką znakomitością kulinarną jak np. : Krantz, 
Girois itp.

W zamkach i pałacach skromniejszych zacho­
dzi ta trudność, że tam kucharz musi posiadać zna­
czny kapitał, gdyż panowie obliczają się z nim pół­
rocznie, a .nawet rocznie.

Bądźcobądź, zawód kucharski jest bardzo zy­
skowny, mianowicie dla kucharzy Francuzów ; — 
to też Francya, lubo nie posiada szkoły kuchar­
skiej, — nie zaniedbuje obdarzać całej Europy za­
stępami Watelów, co prawda,, czasami Watelów bar­
dzo lichych.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 marca.

Wiedeń 22 marca. Br. Chlumecky7 złożył 
urząd członka prezydyum lewicy.

Belgrad 22 marca. Dziennik urzędowy do­
nosi, żo Kundonicz zamianowany został mini­
strem handlu, a minister robót publicznych Al- 
kowicz otrzymał dymisyę, tekę zaś ;ego objął 
prowizorycznie minister finansów Stojanowicz.

Peszt 22 marca. W  sejmie węgierskim 
w toku debaty szczegółowej nad budżetem o- 
światy zapowiedział minister hr. Csaky, że pro­
jekt zaprowadzenia jednolitych szkół średnich 
zostanie niebawem urzeczywistniony, eo położy 
koniec dzisiejszym przykrym stosunkom szkol­
nym.

Peszt 22 marca. Komisya sejmowa dla 
strzeżenia nietykalności poselskiej zajmowała 
się wczoraj zajściem, jakie miało miejsce w ubie­
głym tygodniu na korytarzu gmachu sejmowe­
go między posłem Polonyiin a redaktorem Ga- 
jarym. Zajście to było następujące: Polonyi 
miał w sejmie mowę, w której namiętnie kry­
tykował byłego prezesa ministrów Kolomana 
Tiszę i przytaczał różne ujemne szczegóły z cza­
sów działalności Tiszy jako prezesa gabinetu 
Gdy po posiedzeniu wyszedł z sali i przecho­
dził korytarzem, natrafił na gromadę posłów 
liberalnych i dziennikarzy prowadzących żywą 
dj7skusyę. W  grupie tej znajdował się także 
redaktor Gajary, a gdy zobaczył Polonyi’ego

(Z). Niedzielna przerwa w ruchu g ie łd o-! przystąpił doń i wymachując ręką, zawołał: 
wym dała spekulantom sposobność do zastano- ' „Ten łajdak znów nałgał co się wlazło. Mówił 
wienia się nad tem, do czego właściwie dopro- j o naszym starym... (t. j. 'Tiszy)11. Dalszych 
wadzić może awanturnicze pchanie w górę ! słów nie słyszał Polonyi, gdyż oddalił się,

Przyjechali do Lwiewa
rfrK 22 marca 1898,

HOTEL FRANCUSKI. Hr. H. Platerowa ze 
Sądowej Wiszni. B. Skibniewski z Balic. M. Youn- 
gowa z Porzye. M. Kalitowa z Kurowic. Ks. Z. Lu- 
t omęski z Bełzo. S. Chrzanowski z Ko3zyc. W. Gno- 
iński z Krasnego. J. Reinle z Wiednia. R. Rochlitz 
z Wirdi ia. J. Geachmai z Wiednia. J. Nirschy z 
Wiednia. A. Retzer z Wiednia. S. Szumlakowski 
z Wiednia. W. Bieglsr, E. Boltenstern, M. Joachim 
z Wiednia.

HOTEL 20RZA. Wł. Gniewosz z Kontów. 
J Siegler-Eberswa! d z Krzeszowic. O. Snhnell z 
Firlejów ki. Hr. Stan. Tarnowski ze Sniatynki. J. 
Payge.rt ze Streptowa. Ksiądz hr. Krasicki z W o­
łynia Hr. E. Dzieduszycki z Izydorówki. Z. Loe- 
wenthal z Wiednia.

,fV  V s&TDr.©.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

„ ... 3:0
kursu kredytów i rozmaitych walorów prze- j poseł br. Andreanszky słyszał, że Gajary po­
mysłowych. Jokoż dziś otwarto targ w zupoł- wiedział jeszcze: „Nie ma innej rady, jak tyl­
nie innem usposobieniu. Zwyżki kursowe osią- j ko zbić dobrze g&łganu, aby go uczynić ras 
gnięte w ubiegłym tygodniu są tak znaczne,'i już nieszkodliwym11.
że każdy wolał zagarnąć pewny zysk do kie- I Owoż stronnictwo opozycyjne, do którego
szeni, aniżeli pocieszać się nadzieją, że kursa należy Polonyi, podniosło tę sprawę w sejmie, 
mogą w tyra tygodniu jeszcze wyżej pójść, co upatrując w niej naruszenie nietykalności po- 
jeduak nie jest rzeczą tak bardzo pewną, gdyż j selskiej i domagało się, aby prezydent stal na 
liswidacya miesięczna się zbliża a z nią i pie- j straży nietykalności i uchronił posłów od tego 
mądz gotowy niezawodnie podrożeje. Już dzi- j rodzaju napaści.
siaj żądano w prywatnym eskoncie o %  pret. ! Komisya sejmowa przesłuchawszy7 wszyst-
więcoj aniżeli w sobotę. W  rezultacie spadły j kich, którzy byli świadkami tej sceny, orzekła
więc dziś te świetne meteory, które w ubiegłym j jednogłośnie, że w tyym wypadku nie zachodzi 
tygodniu tak jasno świeciły, kredyty7 austrya- I naruszenie nietykalności poselskiej a większe- 
ckie i węgierskie, anglosy zamknięto znacznie j ścią głosów uchwaliła, że Polonyi nie potrze- 
niżej. W  górę poszły z papierów7 bankowych j buje przedsiębrać żadnych dalszymh kroków, 
tydko uniony dzięki świetnemu sukcesowd, jaki j Co do tej ostatniej uchwały zgłosili czterej po- 
odniosła emisya pożymzki galicyjskiej. — Sto- j słowie swoje odmienne opinie, 
sunkowo dość znaczny popyt był dziś na pa- Paryż 22 marca. Wczoraj zapadł wyrok
piery kolejowe; o rentach nic nowego powie- w procesie o przekupstwo panamskie. Karola
dziać nie można, kurs ich jest wciąż niemal 
nieruchomy.

Na targach zagranicznych był dziś ruch 
niewielki. W  Berlinie mówią, że rząd brazy­
lijski zamierza zaciągnąć pożyczkę 100 milio­
nów marek. Podobno interes ten objął dom 
Błeichrodera, berlińskie towarzystwo dyskon­
towe i londyński Rotszyld, Aby zachęcić ka­
pitalistów niemieckich do nabywania brazy­
l i js k ic h  walorów, rozwinęło już kilka pism 
berlińskich agitacy7ę. Zapowiadają one, żs po- 

Fortel agenta, w Austryi niższej wielu roi- | życzka ta przeznaczoną jest na budowle kole-
ników odebrało następujące listy:

i

Teatr. Dziś we środę (dnia 22go marca) 
W teatrze hrab. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem 
po raz pierwszy „Już go mam11, komedya w trzech 
aktach Rysz. Ruszkowskiego. — Jutro we czwar 
tek (dnia 23go marca) o godzinie 7mej wieczorem : 
„Barbara Radziwiłłówna11, opera w czterech aktach, 
a 6 odsłonach Henryka Jareckiego.

^Szanowny Pa­
nie ! Mam honor zawiadomić go, iż za zaszczyt 
będziemy sobie uważali to, że w jak najprędszym 
czasie podpalimy dom pański. Z należytem uszano­
waniem życzliwe panu Stowarzyszenie pożarne11. 
Niektórzy z rolników listy one oddali żandarrr.eryi, 
ale większa część zwróciła się do agenta pewnej 
instytucyi ubezpieczeń, który „przypadkiem*1 znaj­
dował się w nrzeieździe w okolicy i ubezpieczyła 
się u niego od ognia. Śledztwo żandarmów wy­
kryło, iż listy owe rozsyłał ów agent, którego też 
aresztowano.

— Kucharze francuscy zagranicą. Na czem po­
lega ten tradycyjny urok francuskich mistrzów od 
warzelni i patelni, którego nawet Panama nadwerę­
żyć nie zdołała? Od Londynu do Petersburga, od 
Aten do Sztokln lmu, każdy szanujący się członek 
jakiejbądz arystokracyi przedewszystkiem dba o to, 
żeby mieć kucharza Francuza.

Francya nie posiada nawet szkoły kucharskiej. 
Ostatniomi czasy powstała wprawdzie w Paryżu przy 
ulicy Bonaparte akademia kulinarna, ale po półtora- 
rocznem istnieniu zakończyła żywot swój na suchoty. 
Znakomici mistrze sztuki kuchennej we Francyi nie 
gustują w tworzeniu szkół własnych, jak np. mala­
rze ; zdawałoby się, że każda generacya powinna za­
brać ze sobą .do grobu swoje sekreta — a jednak 
urok trwa i zagranica dobija się o kucharzy fran­
cuskich.

Żądni Watelów sybaryci zagraniczni zwracają 
się zwykle z żądaniami swemi do „Stowarzyszenia 
kucharzy francuskich,11 mającego rezydencyę swoię 
przy ulicy Turbigo, liczącego 4000 członkćw i pro­
sperującego odr. 1878. Stowarzyszenie przesyła listę 
kandydatów, wykazującą jakie posiadają kwalifikacye 
i gdzie służyli. Potem następuje ugoda.

Największa liczba żądań nadchodzi z Anglii i 
Rosyi. W Londynie istnieje nawet stowarzyszenie 
miejscowe, klub kucharzy francuskich, mający na celu 
ułatwianie krajowcom poszukiwań we Francyi.

Płaca miesięczna kucharza francuskiego w An­
glii wynosi najmniej 400 franków, a dochodzi nie­
kiedy 600 i 7 0 fr. W  dodatku tak płatni są do­
brzy fachowcy, rzemieślnicy, a nie artyści w swoim 
kunszcie. Zresztą pensya jest tylko częścią dochodu 
kucharza. Prócz tego pobiera on procent od dostaw­
ców wynoszący7 15 do 20 od sta, rozporządza do­
wolnie resztkami obiadów itd. Kueharstwo lepiej się 
czasem opłaca Francuzowi niż dyplomacya:

Oto p rzyk ład :
Naczelny kucharz londyńskiego Rotszylda kupił 

niedawno w Paryżu zakład, za który zapłacił go­
tówką pół miliona franków. Sam przyznaje, że w 
ciągu całej służby swojej zarabiał rocznie 40 do 50 
tysięcy franków," a jednak uzyskał tę posadę dzięki 
swej uczciwości a rozrzutności swego poprzednika. 
Poprzednik ten zarabiał bez porównania więcej i 
utrzymywał ekwipaźe równie wspaniałe i dobrze za­
przężone jak pan jego. Wreszcie pewnego dnia Rot­
szyld kazał go poprosić do siebie i rzekł:

„Mój kochany! że robisz u mnie interesa, zgo­
da; mój majątek pozwala mi na to. Ale nie chcę, 
żebyś mnie wystawiał na śmieszność. Będziesz więc 
łaskaw odpasać swój fartuch.11

I odprawił go natychmiast.
Jestto odwrotna strona tego pięknego medalu. 

Lokaj musi mieć wypowiedzianą sobie służbę na ty­
dzień naprzód, a kucharz może być oddalony każdej 
chwili. Taki zwyczaj w Anglii.

Nadużycia koszykowe skłoniły większą część 
domów zamożnych do wchodzenia z kucharzami 
w układy o stołowanie, zamiast płacenia im pen­
syi. Mocą takiego układu kucharz obowiązuje się 
dostarczyć codziennie tyle a tyle dań, po tyle a tyle 
od osoby.

Oto przykład. Niedawno pewien milioner wie­
deński taki z kucharzem zawarł układ : Na śniada­
nie trzy dania, przystawki i deser; na obiad zupa, 
cztery dania i legomina. Za stołowanie pięciorga 
państwa 25 złr. dziennie; za stołowanie dziesięciorga 
służby 20 złr. dziennie.

Gdy są goście, kucharz otrzymuje cenę po­
dwójną, a nawet poczwórną; zależy to od gatunku 

5 gościa. W  umowie z kucharzem ustanowione są dwa

jowe, i że oczywiście Brazylia tylko z Niemiec 
sprowadzać będzie potrzebne mat.eryały.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. M49-65, węgierskie 40S50, 

Anglobanki 157*80. Uniony 262*50, Baakvere'ny 
128*— , Landarbanki 244*60, Ludwiki 219*25, 
Czemiowieokie 261*— , Renta papierowa 98 80, 
srebrna 98*70, austryacku złota 117*10, 4%  
austr. renta wal. korUOfibT, węgierska złota
115 75, 4%  węgierska renta wal. kor. 95.59,
dukat, 5*70, 20-franfeówk& 9*631/ai marki 11*87— , 
ruble 1*271/4.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 4510 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 711 sztuk opasowych
i 38 chudych; zatem o 155 więcej niż w ze­
szłym tygodniu. Nie sprzedano 42 sztuk.

Płacono: galicyjskie 52 do 63*00 zł., węgierskie 
52—64*00 zł., z innych krajów koronnych 54 do 
66*00 zł., krowy 18—27 *00 zł., woły 00 do 00*00 
za 100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 50 do 100 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 22 marca. Namiestnik Galicyi hr. 

Kazimierz Badeni, przybył tu wczoraj.
Izba posłów na wczorajszem posiedzeniu 

ukończyła obrady nad wnioskiem p. Perners- 
torfera w sprawie autentycznej interpretacji 
§. 2 ustawy o zgromadzeniach.

W  głosowaniu upadł wniosek większości 
komisyi broniony przez p. Weigla, a 137 gło­
sami przeciw 86, przyjęto wniosek mniejszości, 
domagający się samoistnego sformułowania na 
nowo tekstu paragrafu 2 i 12 ustawy o zgro­
madzeniach

Następnie przyjęła izba przedłożenia rzą­
dowe w sprawie budowy kolei lokalnej w do­
linie rzeki Gaili, tudzież kolei z Monfalcone 
do Cervignano — i rozpoczęła obrady nad 
budową kolei podolskich. Przed rozpoczęciem 
obrad zawiadomiło prezydyum klubu młodo- 
czeskiego prezesa Koła1 polskiego, że klub 
młodoczaski uchwalił głosować za budową ko­
lei podolskich, tylko jeden p. Yaszaty za­
strzegł się, że będzie przemawiał i głosował 
przeciw.

Po rozpoczęciu obrad, zabrał głos p. V  a- 
s z a t y i krytykował wypracowanie komisyi 
jako pełne sprzeczności. W sprawie tej nie 
idzie o interes państwa, ale tylko o lokalny 
interes galicyjski, to też państwo nie powinno 
robić nio więcej, jak tylko pewnym procentem 
przyczynić się do budowy tych kolei. Połakom 
zarzucał mówca, że nie popierali Czechów w 
ich żądaniach o budowle kolejowe. Rząd tak­
że upośledza Czechy na tom polu, a w Galicyi

Lessepsa zasądzono aa rok więzienia, która to 
kara wliczona będzie do owych pięciu lat, 
na które już został zasądzony. Blondina ska­
zano na d-wa lata więzienia, byłego ministra 
robót publicznych Baihauta na utratę wszyst­
kich tytułów, dekoracyi i praw obywatelskich, 
na pięć lat więzienia i 750.000 franków grzj - 
wny. Oprócz tego zasądzono wszystkich trzech 
na wynagrodzenie stron poszkodowanych w 
wysokości, którą państwo oznaczy i na za­
płacenie likwidatorom towarzystwa panamskie- 
go 375.000 franków, które wziął Bainaut jako 
łapówkę. — Sześciu innych oskarżonych u- 
wolniono.

Petersburg 22 marca. W brew doniesieniom 
pism paryskich, zapewniają tutejsze sfery kompe­
tentne, że rząd rosyjski nie myśli w sprawie 
zmiany7 konstytucyi bułgarskiej ani żadnej no­
wej noty wysyłać, ani w ogóle żadnego dal­
szego kroku przedsiębrać.

Rzym 22 marca. Izba deputowanych obra­
dowała wczoraj nad zamianowaniem osobnej 
komisyi dla zbadania, listy bezwartościowych 
lub niepewnych walorów, znaJezionych w ban­
kach włoskich i prawie jednomyślnie przyjęła 
porządek dzienny, na który prezes gabinetu 
Griolitti się zgodził. W  myśl tej uchwały po- 
ruczyła izba swemu prezydentowi zamianowa­
nie komisyi z siedmiu członków, która zbada 
w7szystkie przedłożone jej dobumenta i przed- 
sięweźmie inna potrzebne dochodzenia w celu 
skonstatowania politycznej i moralnej odpowie­
dzialności za malwersacje bankowe, wszelako 
wstrzymać się ma od wszelkiej interwencyi 
w sprawach, należących do kompetencyi sądu 
Następnie przyjęła izba projekt ustawy o pen- 
syach cywilnych i wojskowych.

Wiedeń 22 marca. Komisya budżetowa 
Izby panów wygotowała już sprawozdanie swe 
w sprawie przyznania drowi Smolce dotacyi 
honorowej 7300 zł. W  sprawozaaniu tem o- 
świadcza komisya, iż z radością wita to nad­
zwyczajne uznanie dla długoletniego około ro­
zwoju życia politycznego w Austryi wielce za­
służonego prezesa Izby deputowanych.

Jutro rozpocznie Izba panów debatę bu­
dżetową.

Berlin 22 marca. W  parlamencie niemiec­
kim wystąpił wczoraj Ahlwardt z zarzutem, że 
rząd prowadził nieczyste maaipulaeye z fundu­
szem inwalidów, a mianowicie, że po za ple­
cami parlamentu paktował z matadorami gieł- 
dowj7mi i przez te konszachty udaremniono so­
witszą dotaej7ę tego funduszu.

Sekretarz stanu Maltzahn zaprzeczył ka­
tegorycznie tej insynuacji, na to oświadczył 
Ahlwardt, że ma dowody w rękach, między in- 
nemi pismo z podpisem ministra finansów Mi- 
quela i dowody7 te przedłoży po świętach wiel­
kanocnych.

Rickert postawił wniosek, aby odroczyć po­
siedzenie na dziś i zażądać od Ahlwardta przed­
łożenia tych dokumentów na dzisiejszem posie­
dzeniu, gdyż tego rodzaju zarzuty winny być 
udowodnione do 24 godzin. Wniosek Rickerta 
przyjęto.

' Cherbourg 22 marca. Królowa angielska 
przybyła tu wczoraj. Kapela eskadry francu­
skiej powitała ją angielskim hymnem naro­
dowym.

Berlin 22 marca. Przy wyborze uzupełnia­
jącym posła do parlamentu w okręgu arnsber- 
skim wybrano redaktora Fussangla z Bochu-

A d w o k a t

Dr. Maksymilian Kraus
b, c. i  kon&ypignt prokuratoryi skarbu

otworzył kanoelaryę adwokacką WE LWOWIE, 
przy ul. Karola Ludwika liczba 7. 812

Za spokój duszv ś. p.
JADW IGI z Sułkowskich M OSTOW SKIEJ

żony architekty i konces. budowniczego, 
odbędzie się we czwartek 23 marca b. r. o godzinie 
8 rano w kościele św. Maryi Magdaleny, jako 

wT pierwszą rocznice zgonu 
NABOŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE

na które pozostały mąż. syn i matka z rodzeństwem, 
zapraszają krewnych, przyjaciół, znajomych i po­

bożnych chrześcian.
Lwów dnia 22 marca 1893.

814 .CONKORDIA F. Opuchlak i Syn.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski
Ordynuje od 3 —5 ul. Teatralna 1. 5.

587

Ciągnienie 1 Kwietnia 1893, 
L o s y  m i a s t a

Główna wygrana złr. 200.000.
PROMESY na te losy po złr. 8*75. 

I j © S 3r O i s a :ń .s l ś : i e  (Theisslose). 
Główna wygrana złr 100.000 

PROMESY na te losy po złr. 2*50. 230
Sprzedaje po kursie dziennym. 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna złr. 1*70. Na prowincyi złr. 1*80.

M. JONASZ
s f

dom butikowy i kantor wymiany
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305

| C  knpnje i sprzedaje wsnelkie papiery 
wartościowe i monety po naj dokładniej- 
sayiu kursie dziennym.

PROM ESY
do ciągnienia 1 kwietnia r. b

na losy regulacyl Cisy
Główna wygrana 100 0 0 0  złr. 

i wiedeńskie losy komunalne
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  zł.

Zleceni* z prowincyi wykonuje niezwłocznie, również
bez doliczenia prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

Tekegraiii giełdowy.
Wiedeń dnia 22. Marca godz. 2. min. 2.

Akcye krod. 35*2*—
Alpiny 60*60
Kredyty węg. 412*—
Anglobanki 158*50
Uniony 262*—
Ludwiki 219*50
Nordbany *295 50
Lombardy 112 25
Losy tureckie 50 o0 
Staatsbahny 314*15
O zesrn iow iaokie  261 *—

Gal. oblig. pro- 
pinacyjne 96*80 

Wied. losy 180*— 
Akcye tytoń. 181*75 
Austr. renta p. 96*90 
Elbethale 244*— 
Landerbanki *245*60 
Renta zł. węg. 115*90 
Bankvereiny 12840 
W ęg. renta p. 95*45 
Ruble 127*25

Usposobienie silne.

chce utopić kapitał 10 milionów reńskich. Nie
dość, że już pięć odnóg kolejowych prowadzi j mu, który swego czasu w gazecie swojej pod- 
do granicy rosyjskiej, jeszcze dwóch nowych | niósł nieprawidłowości, jakie się mają dziać 
punktów stycznych szukają. Jedynie prawdzi- I przy wymiarze podatków wielkim fabrykantom, 
wem umotywowaniem wniosku rządowego by- , tudzież malwersacye, jakie miały się dziać w bo- 
łoby, gdyby go minister wojny podpisał, bc j chumskich fabrykach żelaza, gdzie fałszują 
nie ulega wątpliwości, że koleje podolskie są ! stemple na szynach kolejowych. Zarzutów tych 
tylko dalszym  ̂ ciągiem zbrojeń się przeciw nie potrafił jednak Fussangol udowodnić przy 
Rosyi. Jeżeli Galioya potrzebuje nowych ko- rozprawie i zasądzono go za oszczerstwo, 
lei, to niech sobie sama je zapłaci. Budować W  uznaniu jednak zasług położonych przez 
nowe koleje wobec pokojowych zapewnień rzą- 1 niego przy w5-kryciu tych malwersacyi, wybor- 
du rosyjskiego, jest tylko prowokacją Rosyi. ‘ cy ogromną większością wybrali go posłem.
Mówiąc o Rusinach galicyjskich, używał Va- j Nowy iork 23 marca. W  miejscowości
szaty konsekwentnie „Russen“ zamiast „R u -1 Litckfield w stanie Illinois w pewnym młynie 
thenen11, przeciwko czemu protestowali posło- nastąpił wybuch w skutek samodzielnego za- 
wie czescy i polscy. ( palenia się mąki, który zburzył 40 okolicznych

Po mowie p. Yaszatego — przerwano domów; 200.000 buszli zboża zostało zniszczo- 
obrady. nych, a 12 wozów kolejowych spaliło się- W ie-

Na posiedzeniu wieszornem toczyła się lu ludzi jest poranionych, 
debata szczegółowa nad ustawą przeciw fałszo- Moskwa 22 marca. Przy wyborze prezy-
waniu środków żywności. j denta miasta niejaki Andrejmow, mieszczanin, „ „ papierowy

Na dzisiejszem posiedzeniu wieczornem strzelił dwa razy z rewolweru do Aleksiejewa, ICO p*.»rek wiw®?v.Visł)
przedsięwzięte zostuną wybory do delegacji i prezydenta miasta, który padł na miejscu. Po- __
do nieustających komisyi. wodem zamachu ma być zemsta osobista.

I.W8W, 3 Izby handlowej 22 marca 1893.
1. Akcys se eztokę. 

fcea .rs »:>»■* Młfcfotjo > p£u>9
bez dywidendy.

Kc/.aj giuio. Kar. Lad. 200 zł. w. a. 218 50 221 50
„ Lwow.-czsr.-jase. 200 zł. w. a. 259 — 262 __

B&a.kn hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 355 —  ___  __
kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

Listy ttutawtó m 100 sł- 
Banka hip. galie, 5,J/£ 40 „ 100 70 101 40
Banku hip. g&iie. 5e/c z 10% pr. 109 70 ------
Banku hip. 4 l/j%  wa. lok. w 50 lat. 100 — 100 70
Binku krajowego 4 ‘ /, %  wa. 100 31 101 —
Tow. kred. galic. 4% nieokr. 98 30 99 —

„ „ 4%  » « ' / .  , 96 59 --------4%  „ 52 L 100 90 101 60
 ̂ 4 „ 58 96 50 ----
4. Ottligi. sa iOO ił.

Indemnizftcyjno galic. 6 prc. m. k. 105 — — —
Galie. fund. propiuacyjnego 4%  96 70 97 40
Buków. fund. propin. 6%  w. a. 102 — — —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I sm. 101 8 0 -----
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 104 50 — —

„ „ „ 1888 4%%, 100 30 -------
(L Ił>>$uw

Loey misata. Krakowa . . . . .  23 50 25 ______
„ „ Staniai&wow* . . . 34 — 87 —

./Sfcwrfgf.-
Dukat bolenderaki . . . . . .  5.65
Napoleondor...................................  9.60
Półimperyał rosyjski . . . .
R ubel rosyjski srebrny . . .

5.75 
9.70 

9.70 — .— 
1.27— 1.31— 

1.26% 1*28% 
59 .10 - 59*60



W  kilka dni później zjawił się znowu U
nas. Dzień był mroźny, a choć Hugon szybko
pędził przez pola, szczelnie okryty w futrem 
podbity płaszcz, jął gorzko wyrzekać na klimat.

— Klimat! no, proszę! — zawołała ciotka.— 
Gdzież szukać bardziej umiarkowanego klimatu 
jak. nie u nas? I to jeszcze z takim futerałem 
na grzbiecie narzekać na zimno!

— Sowa zmarzła pomimo pierza — zacyto­
wał Hugon, pochylając się nad ogniem jak na 
wpół skostniały Syberyjczyk.

Ciotka dorzuciła suchych drzewek na ko- 
miu, zadzwoniła, aby podano czarną kawę z ko­
niakiem i mruknęła coś niechętnie o salaman­
drach i czcicielach ognia.

— Dziwi się pani. źe mi mróz dokucza, kie­
dy od pięciu lat nie zaznałem zimy — rzekł.— 
Grudzień i styczeń spędzałem zawsze na W scho­
dzie lub w południowych Włoszech. Zeszłego 
roku całą noc Bożego Narodzenia przeleżałem 
w trawie, w Andach chilijskich, przyglądając 
się Centaurowi i Konstelacyi Krzyża. Zaprze­
szłego roku obiadowałem z oficerami czwarte­
go pułku dragonów w Kalkucie. Wierzaj mi 
pani, że to nie fraszka spaść naraz z pod ró­
wnika do tego piekielnego kraju wiecznej mgły 
i śniegów, kiedy się przez tyle lat przebywało 
tam, gdzie:

...Wszechwładny bożek Pan 
W orszaku Godziu i Muz,
Nieśmiertelną wiedzie Wiosnę.

Dante podzielał widać mój sposób widzenia, 
kiedy lodowe chłody wprowadził do swego 
„ Piekła. “ (C. d. n.')

poleca

handel korzeni win i delikatesów
J A N A  B A C Z Y Ń S K I E G O

Lw ów , Akademicka 3.
Migdały wybierane i rodzynki sułtańskie, elemy 

i czarne, daktyle marokańskie i aleksandryjskie, figi pu­
dełkowe, orzechy włoskie i tureckie, cykata włoska 
i arancini smażone, owoce francuskie kandyzowane, wy­
borne konfitury, marmoladki na wagę i w słoikach, wy­
śmienite konserwy jarzynowe, szparagi, groszek, szam- 
piony. fasolka i t. p. Trufle francuskie „Perigordu, sosy 
angielskie, musztarda francuska, angielska, kremska i kra­
jowa, najprzedniejsza oliwa stołowa, wielki wybór win 
węgierskich, austryackich, hiszpańskich, dalmatyńskieh, 
francuskich i nadreńskich, najlepsze likiery francuskie 
i holenderskie, stare koniaki prawdziwe francuskie, rum 
bremski, arak de goa, znakomity ser Ementaler, Cieszyński, 
Imperial, Strachino, Roquechorfc, Neufehatel, Brie i t. p.

Co ducń św ieże n a słs . deserowe.
Łaskawe zamówienia uskuteczniam odwrotną pocztą jak najstaranniej,

J ii Baczyński, Lwów, Akademicka 3.

Książka do modlenia 
Ks. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO 

obejmuje Modlitwy 
na wszystkie święta Pańskie w całym roku

wszelkie istn iejące

Litmje, Godzinki, Psalmy i Nauki. 
Sto ośmdziesiąi 

P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H
śpiewanych

podczas wszystkich uroczystości kościelnyrh

Cała książką obejmuje GO arkuszy diuku 
wydana na eleganckim papierze.

C E N A: oprawna w skórkę 2 złr. 
ze złoconemi brzegami 2 złr. 50 ent

SK ŁAD  K A W Y  5726-8

A r t u r a  K o ś c i c k i e g o
po i go ke m  „SYRIUSZ“

we Lwów e, ulica Ossel ńskich 1. 11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko najlep­

sze gatunki po ceuech huttownyeh.
Ceylon, Mokką i Amerykańską.
Do wydzierżawieniu

debra Olszanica a przj-1. w pow. 
Złiozowskim 1.9G0 morgów obeza 
ru (g Tzelnia i browar) od I 

lipca 189 L
Oferty wrodć należy do kancelaryi 

adw. Dra Kwiatkowskiego we Lwowie (ul. 
Czarneckiego 1. 1), gdzie też warunki 
kontraktu przejrzeć i bliższe wyjaśnienia 
otrzymać można. 786 2—H

Ceny bardzo umiarkowane

Chrześcijańskie Towarzystwo |
t07 I— 5 wyrobu i sprzedaży g

S Z A T  L IT U R G IC Z N Y C H  |
^  | '»■*' K r o ś n i e  li.
i  Stów. zarąjestr. z ograniczoną poreką p

•55 otrzymało świeży transport materyj Ly jńskioh z któryoh 
J3 wykonuje wszelkie szaty kościelne dla rz. i grecko kat. & 
^  obrządku jak: ornaty, kapy (felony), baldachimy, dalma- §* 
-g tyki, tuwednie, c h o r ą g w i e  k r z y ż o w e  i sztandarowe B. 
£  p ła s z c ie n f c e .  0

S z t a n d a r y  d l a  t o w a r z y s t w ,  f
Bieliznę kościelną z płótna krajowego, birety, kolora tki g 

i kwiaty kościelne. j j
Zamówienia wykonuje w najkrótszym czasie, po ^  

najumiarkoffuńssych cenach. £
Przyjmuje stare szaty kościelne do naprawy. g.

(Lwów „Impressa*.) liY R U  K O  Y  A .
______________ Dla P. T. Duohowieńs wą na wypłatę___________

Dyrekcya Dóbr Pawłosiowa, ocata i sta**ya kolejowa Jarosław 
ma jeszoze do zbycia 4 0 0  kl- nasienia buraków Oberndorfskich po 
50 ct. tudzież ma do sprzedania łozinę koszykarską w cenie p 
50 złr. za morg dwuletniej i po 40 zł . za mórg rocznej. 796 2-3

ST A B Y !llL*zi(deenia elektrycznych

Codzień świeże drożdże.

Sezon wiosenny na rok 1893

Magazyn i pracown a sukien męskich
pod firma:

B e ł t ^ ^ s k i  &  l u t y l e w i k i
W E LWOWIE, przy ul. Sobieskiego 1, 4

polecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn bogato zao­
patrzony w materye tak krajowe jakoteż zagraniczne.

(Lwów „Impressa”). 707 3—9 A I T O I I  1 A F K A

W
 przedtem  A. Kożeloużek

w e  L W O W I E .  R y n e k  I .  2 3

przechodnia kamienica Androlego, zaś od 
, strony OO. Jezuitów Teatralna 12

poleca na sezon wiosenny i letni

kapelusze i cylindry własnego wyrobu w najmodniejszych for­
mach i kolorach po najniższych cenach

jakoteż
k a p e l u s z e  i  c y l i n d r y  f a b r y k  l l a b i g a  i  P l e s a  u  W i e d n i u
we wieltim wyborze kapelusze w rozmaitych kolorach 5 zł., zaś cylindry 
całkiem lekk e po 9 zł. T a k ż e  k a p e l u s z e  m i ę k k i e  n i e p r z e m a ­
k a l n e  t a k  z w a n e  „ L o d e n “ z fabryki Antoniego Pichlera w Gracu, 

Również kapelusze słomkowa męskie i dziecinne.
1 rżyj mu je kapelusze i cyłiadry do odnawiania i przerabiania

Cenniki na żądanie gratis i franko. 784 2— 3

/ ' ' ' I f K  Wyłączny skład dla całej
( M n  Galioyi'  . 1 X#  - s  ia s z y n  i narzędzi

- .  ;- • C S S S j^ V -r 'j ; do uprawy roli

rUD. SACKA
mi rr-. w Plagwitz pod Lipskiem u

S. A. Bubera Synów we Lwowie
ul. Jagiellońska l. 13. —- Części składowe w zapasie.

Cenniki i opisy gratis i fra co 498 6 6

Haniiie! h e r b a t y
21 -  23 chińsko rosyjskie: 104

ED51U\DA RIEDLA
we Lwowie

Pl Maryacki 10. 
poleca zbioru 
majowego:

7, ki. C o n g o  złr. t.eo 
^ H o n ch o n g  czarna 2.—

vrn ' p  1 x  : „ zbiór majowy___ 3*_
® a J’SOW Czarna i  —  

BpJM ĘKW  i  M elange de Load.e— 
p eceo s._

BBe  ”  Karawanowa 4 —
» najprEedBlejaia 6*— 

Wyaiewki herbac. 1*80 
, najlep. herbat 1*60

IśMthl Zamówienia z pro-
q j§ 7 fi '\  \\ wincyi wyseła się 
tS-.; U\ / ’ odwrotną pocztą.

Opakowania się 
(§ nie liczy

4 i 6 letni h, a t > jabłonekt gru­
szek w wyborowy*. Ii gatunkach 
letnich, jesiennych i zimowy* h,; 
niemniej wiśni i trześni łutowych,, 
śliwek renglot jak i orzechów wło-1 
skich sztuka po 30 do 50 centów 
są na sprzedaż ta miejscu we 

W EBY S I  624 3 - 4  
Wszelkie zamówienia należy zg’aszać 

do Zarządu dóbr Kolbuszowskich, poczta 
Kolbuszów, które za należytośeią. pobra­
niem pocztowem lub kolejowym w raz z na­
leży tern opakowaniem bezzwłocznie wy- 
f.yłane. .

Zarzad dóbr Kolbuszowskich.

J A N  I H N A T O W I O Z
Sklepy własne: W E LWOWIE ulica Ko­
ntrolka 1. 8., ul. Halicka róg Boimów ~ 
Filia: w KRAKOWIE Sukiennica 1. 20 I 

w CZERNIOWCACH Rynak 2.
DESZCZOCHKONl ANGIELSKIE od 2-50

' Majątki z iem skie
wZachodniej Galicy! zaraz do sprzedania:
240 morg. roli blisko miasta, cena

60.000 złr.
340 morg. roli, p a ł a c n o w y ,  cena

150.000 zIr. Majątek ten można w y ­
d z i e r ż a w i ć  po 15 złr od morga

500 morg. roli w tom 2* 0 s t a r e g o  
la s n , cena 125.0 0 złr 

700 morg. roli, pałac piękny, cena 
140 000 złr.

1085 morg. roli w tem 450 starego 
lasu cena 108.000 złr.

Wiadomości udzieli

świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie

■ W  T U T K I  "Y®
cygaretowe nieklejone
389 23—24 wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
są z n a k o m i t e  i zupełnie 

zdrowiu nieszkodliwe.
Nabyć można w sklepach S. W. NIE- 

MOJOWSKIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostrzega się przed licznemi nai ładownic lwami.

Wysyłka na prowincyi odwrotnie. Opako­
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 sztuk franco.

Świeży transport najmodniejszych
K a p e l u s z y  i c y l i n d r ó w
z febryk: Habiga, Plessa, Pichlera i an- 
gielskich, kapelusze myśliwskie od 130 

otrzymał na skład i poleca najtaniej
® r m m c i i i ,  L w ó w .

Zupełna wysprzedaż 
handlu A. MAŃKOWSKIEGO

we Lwowie przy  ̂ul Halickiej 1. 10.
Na Święta 

Tanio doskonałe stare 
WINA 
WuDKI 
KONIAKI 
LIKIERY 
RUMY 
ARAKI 

Oliw#, ocet, migdały, rodzynki 
herbata, kawa i t. p.

708 7-10 Zarząd masy.

Ważne dla księży emigrantów z p o d  
rządu rosyjskiege lub pruskiego.

Poszukuje się zaraz
KAPELANA rzyius. kat. 

lub unity z wygnańców
do odprawiania codziennej mszy na wsi 
Człowieka starszego, godnego, z stosowną 
rekomendacją. Oprócz wynagrodź- nia pie 
mężnego, mieszkanie i utrzymanie kom­
pletne we Lwowie z wszelkim konf rtem.

Zgłuszenia pisemne N. N. Lwów, ul. 
Mickiewicza 12 I piętro. 806 2—6

L A S K I SPACEROWE *e SZTYLETAM I od 1*50.

J  PR Ó T H M KChlewnia zarodowa Towarzystwa rolniczego krakowskiego m t
do pozbycia p r o s i ę t a ,  rasy YcrksEne a miesięczne po 18 ił., 
6 miesięczne po 24 zlr. za sztukę. Zamówienia przyjmuje Zarząd 
dóbr Malkie pocMa Choszelów. 756 2— 2 I

Jagiellońska 2 Lwów, 
z a  n a d e s ł a n i e m  1 z ł r ,  w mar­

kach pocztowych. 564 5—10

Odpowiedzialny redaktor: O f a o l a w  l 9« i « ł o w * l ( 3< P*pie? braei Fijnłkowakiah w Biafoj Z drokflumi mvr W. M»ui«okiegfo. —  rządssoa: Walenty Hodak


